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S T ·A R ·O 5 Ć 
PRZYŚPIESZA ZŁA PRZEMIANA MA TERll 

Zanieczyszczona krew ';Doże nic czyn~ości w'trobr i. nerek 
powodować szerer rozmaitych Dwudz1estoletn1e dosw1adcze­
dolegliwości: bóle artretyczne, nie wykazało, że w chorobach 
wzd«ccia, odbijania,bóle w wą- na tle. złej przemia!'y mate!ii, 
trobic, niesmak w ustach, brak chronicznych zaparciach, kam1e­
apetytu, skłonność do tycia, niach ż~łciowy.ch, żółtaczce, ·~­
plamy i wyrzuty na skórze. Fil· tretyzm1e m&Jl\ zastosowanie 
trem dla krwi jest wątroba. zioła „Cholekłaaza" B. Ili••!· · 
Choreby złej przemiany materii Jewakie~o. Broszury ltezpłatnae 
niszczą organizm i przyśpiesza- wysyła labor. fizj.-chem. „Cho-
ją starość. Racjonalni\ zgodną lekinaza", Warszawa, Nowy 
z natury kuracją jest normowa- Swiat 5, oraz apteki i skł. apt. „l„ ............................ ~~--iiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiii~~ ... --~~---

e rwa n 1 as osun ów z ng 
. 

żądają japońskie koła póiityezn~~Japonia oskarża Anglię 
~ o intrygi, • • 

z1B1erza1ące do interwencji · przeciwko Japonii 
' . 

TOKIO. W Tokio odbyłQ się , steśmy rzucić hasło zerwania do 
ważne zgromadzenie, w którym ' tychczas przyjaznych stosunków 
wzięło udział przeszło 100 osób: z W. Brytanią, które to hasło 

Zgromadzenie powzięło jedno będziemy podtrzymywać dopóki 
myślnie rezolucję potępiającą Anglia nie zmieni swego stano­
slanowisko W. Brytanii w spra· wiska. 

iż Japonia musi się liczyć ze zde W tych samych kołach wyra- nie będzie osiągnięta tak długo, 
cyd-0-wanym oporem Anglii w ra- żają opinię, że stabilizacja poko- dopóki Anglia zgłaszać będzie 
zie przedłużenia się prowadzo- ju na Dalekim Wschodzie na swe pretensje do występ-0wania 
nej przez nią akcji militarnej w podstawie współpracy między w tym sporze w charakterze de· 
Chinach. · Japonią, Mandżukuo i Chiinami cydującego czynnika. 

1 wie chińskiej oraz zapowiedzia- Pomimo wzrastającego nieza· 
Io rozpoczęcie kampanii naro- dowolenia ze stanowiska zajęte-
dowej za zerwaniem stosunków go przez Anglię w zatargu japoń 

et dyplomatycznych z Anglią. sko-chińskim, uchwalona rezo!u-
ij Deklaracja, uchwalona przez cja zaskoczyła niektóre tutej11Ze Uro· ezystv. obchód w Warszawie 
c zgromadzenie, stwierdza. ża od koła p(>lityczne. ..., 

Dwudziestolecie sadownictwa 
a . . chwili wybuchu zatargu japoń- Inicjatorem tego ruchu, skie· W sobotę 30 b. m. uroczy· Wieczorem w gmachu S~u I wszy prezes Najwy~szego Try· 
~ ako-chińs~ego W. Brytania nie rowanego przeciwko Anglii jest kie obchodzono dwudziestole- Najwyższego odbyła się akade bunału Administracyjnego eh . 

. 8 zachowywała neutralności, lecz gen. Tatekawa, b. dowódca 4-ej cie s,downictwa polskiego. U- mia. Na akademii obecni byli ! Bron. Hełc:zyński, podsekre-
111 wspierała Chiny przeciw Japo- dywizji. roczyste>Ki rozpoczęło nabo- marszałek Senatu Al. Prystor, tarz stanu w Ministerstwie 
0 nii. Jak ~adczają w· kołach do- teństwo w kościele Naświęt- marszałek Sej~u St. Car, mini- Sprawiedliwoś<:i prof. Adam 
.~ Deklaracja oskarża Anglię o brze poinformowanych, 4o u- szej .Marii Panny w Wacsz.a.wie, ster sprawiedłiwoki Wit. Gra- Chełmoński, prea:ydent Komi­
!1 łn~ft zmierzające do między- chwalenia tej rezQlucji prz.yczy- odpcawione przez ks. dr. K. bows.ki, pierwszy Prezes Sądu sji Kodyfikacyjnej Pohorecki, 
o sodowej intei:wencji i presji niło się być motei przekonanie, Bllczkowskiego. · Najwyższego L. Supiński, pier- prezes Naczelnej Rady Adwo--
t pneciwko Japonii za pośrednie- _lll!l' _________________ .__~----1mr kackiej Domański. 

tl - konlerencfi 9"da - p d • k · / t · h Wielką satę Sądu Naj\~Z.Sze 
.c :r;ri;:.'A..71::=:: o wyz a ·plac robo nlczyc ~n.~:r!1:~d=:.~:."" 

dnictwem Ligi Narodów. ff8a'I fi •• ~le ( . • Akademię zagaił przewodni· 
Japonia - stwierdza dalej de- • ~'°' aws.. 111'11111:. •••na - 11tawrm czący rady głównej stałej dele-

„ klara.cja - była wierna tradycyj Komisja rozjemcza dla załat- Orzeczenie pczewiduje po- kania ponad t godzinę z rzę4łu, gacji zrze•szeń i instytucji praw 
nej przyjaźni z W. Brytanią od wienia zatugu w przemyśle wołanie komisji mieszanej dla lub dwie godziny ł,cmie w ty· niczych R. P., urządzającej ob· 

,ri" chwili zawarcia, obecnie wyga- lniano • jutowym okręgu czę- · 'ednol't • t---..t.. godni ch6d, P· Stanisław JanczeiwskL 
• sł h k ........t. O!X'acowania J 1 ei -,„, O u. e 'e k-:...µ·· . r~,;em. który omówił historyczny mo-
ekl ego, sojuszu brytyjsko - japoń- stoc ows iego .... 1-.-ła w dniu płac. rzecz ni va&&A'~ --• t k . . 1 • 
1
1
• skiego. 30 patdziemi.ka rozstrzygaj,- W spr&wie urlopów, orzecze czej likwiduje długokwały za- men WSI r.zeszema nt~za ezne-
g Ob · • 1' ść J ·· . . b d t śl 1 • · t go sądownictwa polsk1ego. 
0 ecme c1erp iwo apon11 ce sprawy sporne. nie postanawia, a y za po sta- ug . w przemy e mano • JU o .. 
·pa wyczerpała się. Akcja brytyjska Orzeczenie wprowadza pod· wę obticzeaia przeciętnego wy wym, stwarzaj21:c podstawy dla Podniosłe i piękne przem6• 
ob nie zmierza do -.łprzyspieszenia I wyżki płac robotniczych. Pod- nagrodzenia za urlop brano su n.ormalnej pracy w za.kładach, wienie wygłosił minister spra„ 

oVI zmiany stanowiska Chin, lecz wyflkii te, ustalone w zaletno•ci my zarobków w okresach rocz zatrudniających z gór, 6 tysię-1 wiedliwości ·Witold Grabowski. 
kan przeciwn!e po?trzYJ!1ui.e strn od poziomu ,;Ulro~kó.W: wynoszą nych, liczo~ych od ·t stycmia cy robotników. Następońe dyt'. Bukowiecki 
· :t zbolszewizowania Ch1n i wspie- dla kategoru na)tllnle' uposato do 34 grudnia. w refera.cie ~ szczegółowo 
' tu ra stanowisko przeciwjapońskie ł nych robotników - 10 procent, Orzeczuiie uzna.je instytuc· a-$ przedstawił w chronologicznym 
S I te~ państwa. dla dwóch pozostałych 8 pr-o- ję delegatów robomiczych i br JeSH:~ alonlliem porządku powstanie i rozwój 
; 0 Ubolewamy, te zmuszeni je- cent i 6 procent. wprowadza zasadę, że przy re p I sądownictwa w Niepodległej 

du.kejach, ~jących z ogra L O. • P. Polsce. 

=-- Piemier w s.prawie cenzurr prasowej ~~~~ J:i~=~jtęd- ~~~i!~ 
I W związku z przyjęciem w dft. zasady stosowania cenzury pra- ni ty&o w razie koniecmoki. 

ut 19 października r. b. przez pana sowej. · Ponadto orzeczenie ustala 800 ••. wrogów ludu 11 

rozstrzelana w Sowietach w październiku ~r. prezesa Rady Ministrów i mini- Zar24dzenie to ma na celu z normy odszkodowań dla . robot 
rtoz~ atra spraw wewnętrznych gen. jednej atronr ochronę interesu ni.ków za postoje. Za postoje z 
ina Sławoja Składkowskiego, przed publicznego, z drugiej przyjęcie powodu braku osnów .lub przę· 
0~ •tawi.cieli Związku Dziennika- tych słu.sznych postulatów przed dzy lub też zepsucia warszta· MC?S~W~ - Według wia~o Pennie 5 osób i w Turkmooii 1 

?wt rzy R. P., pan premier wydał do· stawicieli prasy, które zostały o- t6w pn.cy, wypłaca się robot- mośct, • jakie doszły w dniu osobę. 

l
rall pod! ły h ł dz dmi . „ 6 • • • • m'kom od„„kod ......... „ .... :e wedłu-< wczora1szym. do koresponden- Według danych, dostępnych 

eg ~ w a a mstraq1 m W1011e na wym1emone1 u pa- ~ „ ... _.,. li tó h. trz ł dla k nd t · · 
·1 · dz • · k f „ normy dniówkowej za czas cze w za.gran1c:znyc rozs . 0 ~- orespo en ow za.granicz· 

~ ogo ne1 zarzą en'.e, normu1ące na premtera on erenC)t. no za szkodtL1Ct.wo w rolmctwie nych, rozstnelano w m. paź-

1 --------------------------··-------"!m -w sprawach hodowlanych i dziemi.ku rb. na całym teryto-
11 de ~ t ' I I A • • w pańs.twowych mzędach zbo- ńum ZSRR około 800 t. zw, 

~r:, roms oncza- errorvs vczna or1anrzac10 ~~~~iifC~ :~!~~·'.1.~1~~· 1:: 
wo~ dąivla do aderwania Azerbeiditna od Sowiet611 B 1· I I . ., 

MOSKWA.:.... W Szemache, Akt oskartenia zuzuca tej gencji azerbejdżańskiej, liczll- er łR U 0Ril We mg e 
w Azerbejdżanie, wykryto po· organizacji szpiegostwo na cy po dwadzieścia kilka i trzy- Doszło do lifZ'1ICh ka,asłrof 

n- :Yra!nł\ k<intrrewolucyjną, pow- rze~ niektórych państw ob- dzieści kilka lat. Naista.rszy z 
ala.Jiczo • forrory.stycznll orga- cych 15-tu członków tej orga- mch liczy 38 lat. BERLIN. - W ciągu . dnia\ mochód, zjeidżafąc z mostu ł 
nizaci"ę nac1· .......... 1is· tyczn•, zmie- nizaM; ueszlowUlO i oddano wa;orajszego panowała w Ber- skręcając w boczną ulicę, 

vv.- "t -,- Zeznania, złoione w śtedz- 1· · · kl ·1 gł dl h dnik · rzti'•c• do oderwania Azerbei'- pod s•d. m1e mezwy e st na m a, u· wpa na c o 1 pnewraca-
"' " "t twie pierwiastk01Wym są w sty- t udn' · • ł h · h · dr · pł t -' ł · 

di~-,1 od ZSRR. . YJśr?d areszto:wan~ch znaj· lu zeznań podsącLnych z proce- r 1a1ąca mes yc a.me roc 1 ąc · ewnumy o :><LQCZy s1ę 
, W tym celu prowadziła ak· d.u1e s1' ludowy k~1sarz gos· su Zinowiewa i Pia takowa. uliczny. do w'ody. 

a. cię szk<>dniczą, przy.g-0-~owywa· podarki komunalne1 Sułtanow, . • . „ . Samochody or~ wszelki~ po Kierowca zdążył w porę wy 
•· ła akty terrorys1:yczne ora.z po zas!ępca ludoweigo komisana . O wy~iu te-i ~gamz~c11 Jaz.dy posuwały. SJ.ę .b~dz? wol skoczyć. Samóchód wydobyto 

ws!anie przeciwko reżimowi so oświaty lbrachimow o,raz cały po~ała . do W11adomośc1 publkz: 
1 
no z zapa}on~1 §wia,łam1 .. Wy po kilku godzinach. 

- wie~klemu. &zereg funkcjonańu.sz6w pan· nef tylko lokalna prasa azc«'be1 darzyły s;ę hczne wrp~d1k1 ko W tejże miejscowości wpadł 
.oł· Organi.zaoia ta była w poro- stwqwych i partyjnych. dżańska, natomiast. pras~ . sto-! m~acyine ~zewaznte bez samoch~d n~ ~ tojący na .ulicy 
.-- zunńeniu z narodowcami or· Zazmae2:yć należy, iż są t!' ł~czna or37 agencia ~fLC:alna I większych .n~.s ·: ępstw. samochod. c1ęza:o~~· Dwie o-
ia llliańakimi i ~iński.mi. młodzi przedstawi.ciele in.teh· nie wspomina o tym am słowa.• Pod Berlmem w :W.ansee sa.· .soby odniosły c1ęzk1e rany. 

Ladis - Kiepura wystąpi w "Halceu, nieśmiertelnym arcydziele Moniuszki 
ł w piotrkowskim kinie ,, ROMA'' 



Str. ~. 

~renda z ·dnia 
PONIEDZIALEK: 

W.W. $więtych. 
Sło\Viański1 ~ar­
sła wa. 

'Słońca wecli. 6.31 
zach. 16.8. 
Ksifiżyca ws. 4.39 
zach. 15.4, 

ł!!STORIA PODAJE: 
17-69 Blil'\n po.tł LM11cłt1oirc.ną koclede­

ratdw .z wojskami rosyjskimL 
1864 Urodził się w Kielec.Jtim St. :Że­

romski. 
1893 Zmarł w Krakow.ie 'Jan Matej­

ko. 
1905 Rzei na placu Teatralnym w 

\V/ aTSza wie. 
1918 Ukraińcy zajmują Lwów. 

·PRZYSLOVIIA: 
Około dnia Wszystkich $więty~ 
Zimę poznasz z drzew naciętych 
Jeśli bowiem jodła sucha 
Nie birdzo trzeba kożucha. 
Je.żeli mokra - mro:tna z'.m& 
Przez długie dni przetrzyma. 
Buk im suohszy, suchsze mrozy 
Wilffotnv - wroiny czu wróży. 

HUMOR WJEJ..KICH LUDZI: 
Dobra rado. Pewien młody Hierat 

tlJlrosił słynnego pisarza francuskiego 
Scrib~go, aby zechciał ocenić jego 
sztukę. 

.Scr'be czytał kilka minut, po czym 
zwra~ając petentowi rękopis, <>§wiad· 
czyi mu:. 

- Kochany kolego! Ra.dzę panu 
wystrzel{ać się pi-sa.nia głupstw, przy­
najmniej tak długo, dopóki ni• atanie 
się - pan sławnym. 

ARLYCH 
O czemuł.bierze wid~o śmierci srogie I dramatu, jaki rozgrywa się w ja I kroć na obcą mogiłę spojrzysz, dZJień przesmutnego święta, ti 
Istoty na1bardzlej drogie? kimś ta• • · t v h ' ; : · 1 l : t ł h ' · ł.L Czemu gdy więdną róie 1 lilij sercu )'emnym 1 szepcze ze na aii~1c w•a~-n.e, Ja t y, -op.e o u.mar yc wspotmnanie slCl.IV 
Chwost nędzny mimo to ży/e? e, modlitewnie: „Wieczne odpo- kę czeka nieprzebrana liczba mo się w Ojczyźnie twojej świętelll 

Krzyk rozdartego. serca wy· czywanie racz jej dać ... " gił ni-czyich, nieznanych, siero- n::.::odowego żalu po Wodza na1 
ryty na szarej płycie grobowej Spo·d pleśni mo·;!ił z ubiegłe- cych.„ Grobów rozsianych wśród :większego stracie. 
ożywa znów przesmutnym wo- go stulecia i spo<l pożółkłej dar bezludnych pól, grobów, na któ- Że w królewskich mtttach Wt 
łaniem bólu i rozpaczy„. Bielą ni wczoraj dopiero usypanego rych cześć zaszczytną w każdy weltt kamienny Mok Czyjeś cił­
się na no'W'O, jak co rok, jak w P,robu zdaje się dudnić głuche dzień święta Umar!ych symbo- ło ukrywa, a w cichym mauzole 
każ·dy pierwszy dzień listopado jedni~owo pooure echo wołania liczne znicze zapalają p·o·zostali urn na Rossie spo,czywl\ u Mat. 
wy przesmutnym kwieciem chry cieniów ludzkich o duszy zba- przy życiu towarzvsze broni. ki stóp Czyjeś serce wielkie„. 
Z.a.niem niskie przyziemne mogi- wien~e. - I tam właśa}ie zwróć przede 
łv i lśniące pomniki z granitu... Przy pleśnią okrytych mogi- A nade wszystko o tym ni· j wszystkim w dni.u Umarłych 
Zapach i,gieł sosnowych i mdła- łach z dawnych dat i przy wczo gdy nie zapomnij, siosfoo i bra- 1 święta oczy S'>Yo·i;. a z ~&re' na 
wa woń kwiecia chwyta prze- raj usypanych groł>ach słychać cie, którego od łez smutku Naj- bo±ne westchn1erue pośhJ„. We. 
dziwnie za gardło i dusi oddech też jednako smutne i jednako wyższy uchronił, jako i ty, któ- stchnienie najlkorniejszego qołdu 
pielgrzymów... silne „teraz i w godzinę śmierci ry ze zboilałym sercem z białym d'la Tego, oo moce wrogie 

Tyle już wieków minęło, tyle na-szej„." kwieciem chryzantemy na gro- zgniótł, a sam przedwci.ąej 
pokoleń skryła pod snbą ziemia Rzadko się trafia czfovliek by najbliższych podążasz, że 1 śmierci ulec musiał... 
tysięcznych, cmentarzysk roz· szczęśliwy, który obok tych 
sianych p<> świecie całym1 a nic cmentarzysk przechod·zqc wie, 
nie jest w stanie wsączyć w du- że nie leży na nich nikt z jego 
sze sieroce zapomnienia o tych, na i bliższych. Od dziś c eb ańszr 
co wśród nas żY1li i odeszli na Rzadko się trafia: człowiek 
zawsze... . szczęśliwy, który w doroczny Od d.zii.ś obowiązują nowe,~ gr. - 46 ~r. • , 

Tu i ówdzie, na blaszanych ta dzdeń święta Umarłych za obce obniżone ceny na niektóire ga-1 P·s.zenno-zytni - za.mia3t 46 
bliczkach, na zwykłych kamie- dusze nieznane pacierz wyszep- tunki chleba w spirzedaży de- gr. - 42 gr. 
niach piaskowych, albo na gra- tać może, bo nikt z jego najbliż- ta-licznej. Zniżka wynosi 2 gro-1 Nowe cen-v:. zasłał~ ustal~ 
nitowych płytach wyrył ktoś szych nie od~zedł w krainę w.ie· s.ze i 4 gr. na ldg.: n.a kon!eren·c11 P· WO)e~ody J~. 
słowa powiązane rymem

1 
jak cznej martwoty i ciszy... Poonoris.ki - z:l..tnia.st 60 gr. roszew1oeza z cech.anu p1ekars4J. 

gdyby pTagnął, aby katdy prze- Wi~dz wszelako, szczęśliw- kosztuje 58 gr. kg. mi .i. są następstw~m spadku C8I 
chodzień n.a pamięć ich się wy· cze, o tym i pamiętaj zawsze iłe Nałęczowski - zamiast 50 zboz chlebowych ' mąki. 

ł · b t t ł Natomiast maksymalna c"' uczy 1 a y przez o o ym w a- ' *'w w w chl.::1...- si'tk"'w ... go pozostała „ •. 
~nie grobie pamięć największą e'Da " ~ -

zachował.„ . I ' · 1 · Losowan1e premi„ s!=żeczek P.K.O. ~ :zkT~~:;. to jest 30 -~ „Znikłaś, Droga Zono, I 'i -1 "
6 

'-'- • ń d Dnia :ro patdzicrn:.ka 1937 r. odby-l 194.079 194806 195.991 197.182 197.201 
Ja.ii. cie prze oczyma.„ ło się w PKO 10-te pub!icz.no premfo I 197.8"14 193.945 199.347 199.477 200.221 

Smutne mamy ~ycie, wanie książeczek na wkłady oszczęd- 2-00.340 201.571 203 4-!5 203.631 205.228 
gdy Ciebie ju! niem.a ..• " nc,ciowe premiowane serii III-ej. 206.211 2-09.061 213.261 216.017 216.979 

Ja:ki 
W prcm'.Ct\vo.niu brały udział ksią-· 220.665 221.470 222.875 223.000 224.236 

· 'ś tajemniczy, trudny do teczki, na które wnie~iono wszys·t- 224.285 224.319 225.065 229.974. 233.558 
rozwiązania wiersz wypisany na kie wkład.ki zn ubie~ły kwartał w 234.401 234.614 236 872 237.538 239.450 
groibie młodziutkiej samob6jczy terminie do dnia 2 patdz'.crnika 1937 240.622 241.507 241.631 245.2!!6 245.62S 
ni. Nikt nie. zna przyczyny tra- roku. 245.764 246.186 24.6.231 247.703 24V113 
gedii, nikt nie zna udziału w tej Preml• po zł. 1.000 p:idły na N-ry.: 248.951 250.765 251.132 
tragedii męża, który ten wiersz 150.951 159.4% 169.7% 178,722 2;32,729 Poza iym pa·dły 294 premłe po zł. 

. ka ł h '-- „ 235.946 . 243.697 100. 
wypisać za - C ~ JMUdy Prcm!e. po zl. 500 padly ·aa N-ry: ~o raz ~~i p~dły premie 11a nastę 

Trzesienie ziemi 
w rosil 

MOSKWA. W Stalinab• 
zaniotowa.no wczoraj o dÓdJ. 
13.27 według czasu loka.f~to 
dość silne wstrząsy poddema~ 
k.tóre trwały 30 sekuad. 

zd.aie sobie sprawę z ogromu 151.114 152.179 153.151 153.365 153.136 pu1ące ks:ą2eczlm 
"~~~~!!l~!!!'!!'e~!!e!!e~:'!l!!!!!!!!eJ!:~!!! 159.249 159.919 165.052 166.202 17550J Zł. 1.009 - na Nr. 178.722 ~ ............... ..,„ ... .._..._.._.._.__._._._ __ , __ ...,. ... ..,_..,..,,"°". lC0.624 182 896 185.691 192.344 193.259 Zł. 500 - na Nr. 223.361 

Wrlewr rzelc 
w Jugosławii 

s 
•„ ,.I/I i 196.635 20t.e64 204.594 211.182 216.509 Zł. 253 - na N-ry 154.621 172.812 

U/On Oftw.111lt. e... 21s.210 223.361 229.8S5 234.317 238.472 178427 124.236 BIALOGRóD. Na tkutel 
240.231 245.276 250.927 Zł. 160 - na N-ry: 154.663 158.195 znacznych wy~wów rzek · 111 

Premie po zł. 250 padły na N•ty: !6<>·863 16
1.4.(6 174.924 179·919 193•917 1 terenie Bośni rzerwana IOlłlo 

1som,4 151.554 153.201 154.621 155.:!ó'J „os 3~ 1 214.618 141.677 „ . • P 1 • • Z. cie I e 
cz·a li= Teoria a pralcrtqka 

155.46i_ 157.164 t60.984 16t.oo4 163.215 Ogołem padlo 419 prema1 na łąc.zną ła ko·m~·LkaCJ!l ko.e}Owa mit 
163.6ri 164165 166.97:5 163.143 163.506 kwotę zł. 73.150. dzy Kon11>osara1ewem. 
169.34-0 169.921 171.263 172.090 172.151 
172.743 172.816 172.908 173.135 174.32J 
175.193 178.427 178.471 178.995 179.745 
180.600 180 801 181.602 182.82() 184.4S2 
186.490 189.895 190.384 191.294 193.597 

(A. E.) Przy stoliku w /ar- piej na tych wszystkich go§ci, 
skiej restauracji siedział pan Ja jakie oni smutne siedzą! Już nie 
!<obi Dąb i melancholijnie czy- majq siły się u§młechnqćl 
tal spis potraw. A naprzeciw No bo rzeczywiście, co tu moi 
niego rozpierał się na krześle na jdć? - cicuncil p_an Jakob1. Tłum:c en·ie 'na· •u: zażywny Salomon Katalo~. kt6- studiując w przygnębieniu ja- U Z I · vi . 
ry przyszedł specjalme, aby zo- dlospis. - Koperek? Mleczko 
b k 'li ? Li "ci k h P. XotkL Będ.zLe tiaidość w Jlli.ed.a-aczyć jars i obiad. wam OWfl s apuściahyc lekiel pr.zys.rl-oścl. Rozmowa g; g~du-

- Co .tak długo wybie· ze szczypiorkiem? ., ł" Do.br, plany n.a da:li.?~" metę. Za-
rasz? - spytał wreszc:fo pan Sa Pan Salomon przy1rzal lfę b:i.wa c dzlec;kiem. 
fom~n bacznifl prz-,,jacielowi, Zwrócił l>. Ma„y 'r. P;o&ia~a P'\llli.praiwy oh~ 

• uwad n / tł bl d · raikter. Ma-rze>IUa Zi.<>z.cu\ a:ę. W pr.zy 
Pan Jakobi wzruszył ramio· . biffę k'a ~60• a 3 ce~ę, . n'! Młoścl będ" ZJWię.kszone efo.chody. 

nami. nie .zes kle .,C1e.me .po o_c a,mi, i li s~°'*zi ę kto.§ ob;n.alW'la. 
·- N bo co am w~br •1 zanzepo oz się me na zar y. otowł0$a Lilljlt~ 19._ Znn.~mou z 

ri·_ • 0 • m .T ac - Jakobi! - r:ekl. - Tak pane-m ze s111u będ.iJ:e mi.a.la mJe 6lkut 
IUoclkiewki z masłem? Sok z dale· nit może 0 ~ T . u· I ki. Cte1lta Pa.nią pr.z}'l«ość ch1wi'.o0wa. 
marchwi? .Liście bob~owe ~e so bisz.' Czekaj no 1.~ ;m-:6:,~ł 5ta N~·1foj0:lzle ~st, lu.b. ps1'.l:er urzę.doarwy. 
lą? Czy się tym mozna naieść? . . . • ę I N1cdo.rna.gaa1e btd.z,ie w domu. N l 'cl . 11 • ciebie obiad. Pani kelnerka! - „Wallfl6ra", Pan z.e snu Jco.cha P;i-

- . 0 a ,e wz z!, z': Węster• przywołał pan Salomon pozba· nil\. N~e ina ta:łnej kocha.nki; ma n~­
ska ptet;zen .!u stoz nap!saria. • wioną sex-appealu d%iewicę. _I t-omla~l pmel-otne ~ympat:e. Sen P~: 

- Pzeczen! - zasmzal się Prędko kotlet dla pana D ba. I nl VR>ób/ z.„.me,tpó.;ikie. Na looteiru 
gorzko pan Jakobi. - Tę pie• z k k' q l!ir{'lć nie rad.tę. , . b. k . bi - asz i, czy : kapusty? Zm:i.rtwiona m:.tha. C6rka W)'l)dz:e 

·a irdowa 
Rolf a Nelsona 

~zen om ro tą z aszy 1 0 ewa• Pan Jakobi rozpaczliwymi ge 
1 
za mąż za siwe.goa tw:'Zeczon-e~o. 0-

/ą ze sosem. - slami starał się ostrzec przyja- . h'eyma P:l4Li P:%Y !baorartia.ch n:i.ldą· Kuplee • Warszawy. Przeckiębior-1 mlei! ~ p!ana, k.tóre prou• pmetlłl 
Zobaczysz, . umrę z ~ltidu w cle/a ale bylo /ut za p6źno lJo. I ~e 1ię Paru P•"1io,,d.ze. Będ:t!.e Jaiknś &b~o P.aaia % • cz~em roziw.i:nfo s!ę i bę · na mój .aidireis w airazaiw.a. Plusa XI ~ 

I . t .. . t , . Jatz.da d.. Ził rzyinoaiło wię.lull;e :t·-.1.:, Chc"c I - 8. e1 res orac11, me wy .rzymam. w. iem pan Salomon tapnql nogq i.. 'ota K~„z1-'--'·a. Będ~:h --..... .J_ _, ,....., ~ p S z l l r "" ..,.......... ~" •v~usv 1e..aa· . „o tego d0ojść musi Pan ~y- F'ruduek D. Jtr&k6w. Cała • an a omon roz ozy ręce. z krzyknął głośno: wa ~ cud·zozicmccm. Wujc:o ro.zchmu lr:wiać }es-:zioze przez c:ały rok. Kam:e- po &-tronie Plilla. Jest P.ari. ltlkdt0111yf 
. - To po co jesz jarskie obia- - Z wołowiny!! rzy si.ę .. Ci:e1k.a. Pan.tą c!.łttgie tycie. !1tc4 rue ą>r~e.dawlii! ~iE\~6 ewen ~ym i me potra.Li wykonyctać •PflJ 
dy? Trudno opisać zamleł:tanie. /a S:p~!in1eni~ m>lll'~li. .u.al.Illie na. tuą dług, który 1estem pe- 1ai,ących Mu w.a-r\ll!Jk6w. WJem jt4· 

- Bo mnie żal zwler:tęfa - kie powstało wś 'cl . • N:eza05lla N.usia 17. P1'Ze11>ro~ alę '~1en Pa.n d.o o.z;na.CZ?ugo czatu spł~- na.k, :te a: ob;?cnych tanpaf6'w ~· t h l J k bi J l • . ro 1aroszow. PMU z.e s•wym dllłcipccm. On Plll11ą ko c:1 •• Jcdoo z elupe~entów P.ana VfY- d.rio Pan Z'W'ylC:iędt-o, je&li :;ml«ll p11 wes c ·!1C1 P?n a o • - • a n e Dwie pame zemdlały, Jedna spa cM.. \"/yj.d.'l:ie P:ini za mąż w pr.zeclą- ~o.sa t~·'!a:r· Skirad.z.;ooe ;zcc.zy mozna dotyc:hreasowy t.ryb żyo:.a. Na loltr. 
chcę, ~eby !eh przeze !1'nze za- dla % krzesła na pocllo~ę, a re· gu nai;·bEższyich dwóch lat. JUZ ~.1G1ia.J na &etlu obliczyć. RadlZę wyl!ra Pan s.ta~ę. 
rzynal!. Om tez c.h~ą zyć. szla go§d, trzymając się za żo· Jego ~:Ueńka 111. Z. ~aa;i Z. G. czę- z.w.r~o:d na t.o hc.21111\ uw<i~ę. . Burat V. WJe.in, te bę.&!e P.u llt 

- No to przeciez potrzeb.u~ lądki, jechala do Rygi. Krzykom st.o tny4:i o P:im.l, żvozl~wi•. Sprzect- .Z«kochlllly Irys. Proszę s•ę n.ie cl.2:i- tył pr,zv wo~•ku. MY'lil Ilię Ptal tĄ~c. 
f b • t I t ·• cl . . k . b l k k:i domo'Wla cteka Pa111:,. wić, te ?an E .. prze:•t.llł oka.~yw.a.ć ~ że wo(.s.kio pm~ipOl!'zy Pam.u .wt· esz yc Z e res oraCJl za O· z /'l om me Y o ońca. Wla§ci· Nr. 2SS26. Będcie f:p1'.Zecz!1rn ;z na- chotę w;dyw::rua Pan:ą. Lub:ał Pc.n..ąl w.i-eń. P.i-zedwnie, słooha woj>;k<i'WI 
u10lony. . . C:ielka dzwoniła po policję, a ja rzeooo.nym. Znaf,-cmy b~ol!ldyn iei&t Pa- i. w było wszys1~o. Dziś zn:ucWły mu Wip-ły:ni• na Pwa baudro korzys!~i~ 

- Jak mogie być zadowolo- kiś starszy jegomość, trzęsąc się ni I1Ja.de.r- ż~cz!.:;vy. Pro-::izę nće dowle- się .Waez.e wspó!.nłe ~pęaizone w:eczo Po Jl'O'Wll'Ocie z wo't:•ka Oll.r.zyąia p31 
'ly? 7.ef;y nie zidć na obiad ka- Z oburzenia, oblał pana Salomo- rzać zhytruo ,,„cs!rcm n~,nzeri:o!1ego. ry i szu.ka. ta iz:nl\. c1ck~W1Sizl\ ~owa- stałą po.s-t.dę, wt.edy p09r.owacbl Pat 

r i • ? z b t k 1 b 7. b P. ,.Syrena • Nie będ.:z1e Pnru z;i- rzyszikll W1em ze i Pani u~ e .3 • J cl. r .J _ ł ,~ wa_e:ł 1}1Uf .• sa. . o acz no e e • na arszczem z surowyc11 urn· m.o.żm;i; wrótę PnI'J d.ostabk Zni:i. Pa- · ·. · ' ., 
1 

"
0 s.w-o;ą :i. z:ę """ g tcna. Sz~'"'1 

nerki, 1akze om są blade. No bo k6w. "' - nii s.wc~o p~z~izk1!'> męb. Meto Pa- ~~e~~c ~~:;~ ~~yitni:1~t~ro~~=~er~~ ~ ~tdizie bi~ królf;-o~ 
z cze'(o m.aiq miec kolory? Z Oc~ywiśde zaj§cie powyżsŻe ni, Jf-rać na loterii. Będ'!.ie s.trata nie- ne s.bos~i . Pdl.i n!e ule,gn.ą zmlaai!<!. roba, n:aa~.or:'b;&zdrzp:e cćerpW 
marchewki? . zakonczylo się rozprawa w Sq- w.elka; Nle wyidz.ie Pani tak azybUro za mą.ż lała. 

- Ty potrzebujesz zjeść na cizie Grodzkim . ~t:Ic:a J. % Al. Sz.ucha. Nie rozej- i .dh.tego .do.b.rze Pa1.11i ozyni u.oząc Ilię I Staly c:zytebUk S M Je« Pae' 
b · d d k l k k S d • dZl!e się Pan.i. ze 11wvm prz··l:i.cflillem. zawodu. Będ.zie Pani mu iała sama tym s.:zc.z ś'lrw . • ,• „„ : ł 91 o za porzq ny awa e ury. q uznał, że bcrrszczem niko Bedzie z w11s ucizęł!::.w.e małic!Wt.wo. t>raoowa~ na sw-0ie utrzym:i.nle Pan '<J.k i ·k ym pc'w·~~ e 
- Co ty mówisz takie rze~ go oblewać nie wolno i skazał 

1
. VI p·„ys~loścl bę.d:óe p'e1tna pooda-óż. TaUana 34, Wyczuwam., :!'.? i~.s.t Pa· rurur.L:h ą:fo=a l\prJ.:!' ~m --ra~ ':: 

czy? Biedne kurkie b'>c/P. iadl? pana Hipolifa Nźewoda na trzy P. ~aihini:z 37. Może .Pa~ !!rać na n.i ~ov.:a~e chora. Jd'.il będzie się rabi!lć, by derpom6e aP:i.!u ~~dill· ro co jq s.b·acać życie? llfo~ie i dni aresztu. , l~t;-rla, na nvi;ne>r, Z~l~2'1'll>;ą.cy. tirzy p~ p!Jnqe le;zyła. rno . .te PUi.i. tycie 1\le. Dć..e'CI po.w!inttty pcct:l.J'lać t:ę .o 
iu.'aj c!osfaq kuro, z kartofli. Oskarżom1 po odczytaniu wy- h'~i~i. B~:d!!;,;Y!e~r-pnan~a~sy~1~ti~~- ::e0'~aa:ieydłall.7.~ćJ: h~ti.of.\.t.J 012c~J:ói:,mv r':dc!ęe k.:ii!\!l!Ab· . wd sa.11~.o~e, .ktw"""~ ł tdc otn1· N t .. b d d ' L f; • l ·z . w B ~ ,.~ . ~ v.,; „ .. ~. . ... ~ mu1ą ~2' ne uz:1e:c1 Ullń te ł/f'/fl 

- o o przeciez ar zo o-, ro."u zac zowa. mi czcme. e-
1 

i:. "".e. reo,;:n. ;,iwa .o t>O·~yee. s.oh!e n.:.C n:.a ro-b!ć, n.li'! ma!ą !!?ęb$·ze- P= na. Io-terli pci·:~ą gum.;. N1 pe~,. 
brze. stchnąl tylko t poszedł cło resfau •-"~m.not.; '-·~~z:7 łz~:1 1:~ w~·~~e wy· go Zillaczc-n.:a. C-.:.łcw·rk o lo.brym i d:t!·! pó''toS!:i.n.'~ Pa.n. St~td:J m'· 

- Jalłlo do17rze? Co się ma racii ~olnąć na pociechę lzlPli· ..1 .;.i!!'rn· ~pd~i n; ~:u-. "-.. L !t n:i.- uhc.h~1'1?'tt.~. s'.'·c!•. l'htc7 i·.J;nle n:-e I '~r · otne 711?1'.en:~ a..'.ę cfo.p.'cr(> :z th:vi': 
z samych kartolli? Spójrz no le I szek soku z rzodkiewek. , bi 1 -ie. Rcn1~ewa. is1e Pa.Jlll .rr.a lw-l p~i::-~~~;1; ę ;;' :'1p•r h ·:n .;· n. ?Y s ' i wy ki!dy n.aFtann a d.ti-ed ~,:. 

e ę.. p-oiwil:'\U1eć w spr:i.rwJc s~ow musz~ ni ~ 

bv~' 
I 



. Str. 3. 

,;, .. ii-:" ·Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodami 
nf,J. lf/e§olq I 1trąc1/k I •• .„.......... 1 Il 10 najpopularnieisz c I .laków · lek 
Pann O~ rlia 
Pr:i~:!lccaiłcm przez kury­

ła~z i s:y:z::.fom rz:wn~ pio-sen· 
kępiyi::,_:ą z tn..:c:zk::nia m:i;.:.: 
sąslt~'d, panny O ~ylli, po..nny 
1110;no już s~ar:zej i si:.mc:nej. 

,Jb:•tóre') bab:e życ:e tak się 
Sl})~ż:c~ 
· ż: c::.::cm facet z nieba do 
ój z'.eci. 
A ;nn:j znowu sp!eśn.ie~a wą.· 

t:·,~:i. 
Z:.n'.m się docz~!m na jald~gc 

bb~a", 
TQ:!:ni p!osenl;:a wzntszyłn. 

mnie. Uchy:aem dr.nvi do mie­
szkan'.1 p::.nny Otylii. 
·- Dz'.:d do-bry pani. Pan: 

hrd=o łac'.n!e śpkw=i.„ 
Poona Otylia <Jidwróciła się 

zm!m:na. 
-Aa„. to pan? Przypomnia· 

h mi S:ę jakaś głupia pi-Oi:;en· 
ka.ON , 
- O, proszę pan!! - zapro· 

.adcwa!c:n. - Ta p!osen~~a n!e 
·;t głu;i:::.I Odczuwa s:ę w nie; 
t::!.notę za .<lgnidt-:em domo· 
:m. Zl m~ż:::zyzną„. 

Na wstępie musimy spros~o­
,._,..,_ć błąd, który się wkradł do 
wcz:i'1":.;sze[!o numeru. Obliczo· 
nych zos'.ało 5„%3 gloiSów, a 
nće 6.963, jak to mylnie pcda· 
no. 

Sko!ei oddajemy głos Ca;y-tel­
nikom: 

Oiarów 
P. S·tanisfaw Kaczorek z 0-

ż:.rowa (Ko!e;·owa 1), fryz!er z 
z~';odu, uznaje za najpo'.t>uJar· 
n:e;:;:zych: 

1) ~rem. f::I;fo~owskiego, 2) Pade­
r:·.v:k ~-:o, l) m~:i. D::::k:i, 4l P..hrsz 
P.łi::·dJk~, 5) pułk. A. Koc:i, 6) Kfapu· 
'.'ę, 7l m'.n. Kofc'„~ko,·1sk'~"n, 8) ge„ 
So::nkows1•'c;<o, 9) gen, Hallera, 10' 
Zb. Cyganiewicza. ' 

Grodno 
P. Wielikl Piotr z Gt'odna 

(Zbożowa 51} nadesłał poo.i.żs,zą 
lis:ę najpopularnie!szych: 

.1) C~:i. H:il!er, • 2) g::.n, żclig<>wski. 
n ·e:-s!:-~„o:„::iy żc!'l:erz i w6dz, który 
zdcbyl Wilno, 3) gen. S~!::d!.0\7skl 
:i„rawledliwy <!!a WS%Jrlk!ch, 4) mir~ 
Sk'.->.rżyń!!ki. 5) P:?t!erevd•'• f) Ko::s:ik, 
7' r~!:'~"":"'"f~~:!, r' J{i~t!'', ~) ,„,„ ; ... „"_ 

ciak, dobry talmudysta, 10) Acłoll 
Dymsza. 1 Pann1 Oly!i.a aż p-odsko~yła 

ia tm:::te z o~urzcn!a. ... Z=bki 
- Ja t:p!•n~~ za mężczy- 11 • . 

ą?I D'.deao, że o n:m śp~e· 1 P. Władysła:w Mic~aiec z Zą 
lm?I A jak śpiewam „Wla":ł b?k (ul. J. PJłsucLs.Jt.1ego) wy· 

·otc!t na plobk", te> znaczy, że b1era: . 
as!.n'.ę za kotem?.„ Nicn~w!dzĄ 1) M;irsz. Pitsi:dską, 2) min. B~ck:J, 
1 J , . " 3) prem. S!r.woi:i • Skłlldkowr;k1c<fo 
~żczyzn- es.cm wrogiem 4) g~. HcllCTa, 5) y.ilk. A. Ko::a.„6' 
~lis~wa. mfr', Sk'.ll'iyiisk'.e-ła, 7) Pcd::rewskle: 

- Fi! Az tak?„. Dlaczego? 1°, S) Kiepurę, ~) J:inusza Kusoclń-
- Wdam wys~arczający ::;k!e40, 10) Walasiewfozównę. 

rzyllid. cbo~by w rodzonej 2„r:rdo' Ili 
lice, ja!.:e są fatalne skutki !I 11 w 

~ństwal . P. Hala Michalska z Żyrardo 
- Czy pani ojciec był złym wa, (11 Lis~opada 1 m. 4), przed 
~m? stawi.cielka mło·d~go pokolenia 
""'O nie! Bardzo dobrym! gfo.suje za: 

dea!nyml 1) Wa!nsiewiczówną, 2l Kuchar-
- Więc? Jkim, 3) Nojim, 4) mi.n. Beckiem, 5) 

Czoło panny Ofyli1' zmar- :>rem. Sławojem • Shladk'>w~kim, 61 
~ttłk. Kocem, 7) Marsz, PUsuclsk~, B} 

czyło się gnfawnie. Elżb'etit Bll~czewslą, 9) Kic~urq 
-Mo;a matka - rzekła po· 10) Pacl-:rewsldm. · 

o - prz2z małieństwo z mo 
::i o;cem przestała być„. cnot-
.wą panną! . 
.- Abż, prósz~ pani, prze· 
eż to kcnic·cznojć„. 
- Wgdyl Pow'.nni · skaso· 
ać m!l.łżeństwa! Zabronić! 
trącP.atie przyzwot.ej · p~nny 
małżeństwo narai.a ją na rze-

·,"'f o których przyzwoHa 
ilZ'.ZWtzyna myśleć nie powin­
!lll 

d
C.iy pan wie, oo by to było, 

! yby \'ISZystlde panny wy­
~fy za mąż? W spcłeczeństw'e 
,'.byłoby ani jednej przyzwoi­
,e1 panny. 
-,Więc nani - PTzerwałem 

-;-11:e wychc.dzi za mąż, żeby 
n:e zmn:e;~"'.yć Hczby cn-otli­
\-ych Dan!en 1 
.- Ta!t? - wyprostowała 
tę z c!umą panna Otylia. 
~otegnałem ją z szacunkiem 
L' ~dy naz.:.;utrz znów prz -
u~em obok j~j drzwi znów 
rllyszałem jej pełen tęsknoty 
os. 
. 11Nle!dórej babie życie lal{ 
te !p~ede, 
,Ż? cz=.~2m facet z nieba do 
· i ileci", 

Napoleon Sądek. 

l~to ... 

łZIECI SlOŃCI 
~h·fatych ro3:in to • ZDROWir 
~. SWWTOJA!l"rS"<:Tr.'.GO ZJFT ./!. 

; 3.e wątroby, tołądka, nerek 
l. MłfS!KA I.E!.C.t:..!?SKIE'.:' 
~::.kom:cj3 ułatw'a trawienie. 
SOrt SERDl!ĆZNIKA 

·::"!:tnla - usp:k~j;i - serc~ 

Pia1ec1no 
P. Karol Suzepanili z Pia· 

sec.z.na (świę!o.;ańska 13) za 
„najdzielniejszych Polaków u· 
waża te osoby, które dbały i 
pomagały Polsee w ciężkich 

RADIO 
WARSZAWA L 

Poniedziałek. dn'a 1.11.1937 rou. 
8.0!) „Serdeczna Matko". 8.05 Dzien 

nik poranny. 8.15 Bzzdomni i sier-oty 
na wsi - pog:ldan.ka dla gospodyń 
wicj~kich. 8.30 Koncert Małej Ork-ie· 
stry P. R. 9.00 Transm:Sja naboted· 
stwa z Ko§cioła M1lki Boskiej Zwy• 
c:ęskiej w Lodzi. 10.30 Wieded w p:e 
mi i muzyce fortep'.anowej (płyty) . 
11.30 Aktualny reporlat z tycia. 
11.42 11Misjonarz pionierem kultury i 
cywilizacji" - odczyt. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Poranek muzyczny. 
13 OO Przegląd kulturalny. 13.10 11Jer­
mola" - opowfa.da.nie. 13.30 M•J.Zyka 
ob:adowa: 14.45 Audycja dla ws'.: 
15.45 „z pieśnią po kraju". 16.15 Kon­
cert orkiestry wojslto'\'lej. 16.50 Poga 
danka aktualna. 17.00 Co ludz;koś~ za 
wd.zi~cza Robertowi Kochowi? - od 
czyt. 17.15 1000 taktów muzyki. 18.00 
Chwila Biura Studiów. 18.10 Organy 
Wurlitzera i p:osenki chóralne (pły· 
ty). 18.55 Pro~ram na jutro. 19.00 Au­
dycja tołnierska. 19.30 „Dyskutuje­
my". 19.50 Wia.domoAci sportowe. 
2-0.05 Koncert solistów. 20.45 Dzien­
nik wieczorny. 20.50 Pogadanka aktu 
a.Ina. 21.00 Kult zmarłych w 5-ciu 
częśC:ach §wiata - audycja mu·zyez· 
no • słowna. 21.45 Nowości Herac· 
k·ie 22.05 Koncert symfoniezny. -
22.50 - 23.00 Ostatnie wia•domoki. 

WARSZAWA IL 
15.00 Koncert rozrywkowy fplyty). 

16.00 Z cmenbrzy warszawskich -
reporta:t 16.15 Recital fortepianowy. 
16.58 Program na ju·lro. 17.0J - 18.00 
Przerwa. 18.00 RaP6cdie i lel%endy 
(płyty). 19.00 Zespól salonowy. 19.5S 
Życ'.e kultura'~~ stolicy. 20.00-22.0'.l 

. Pn:crwa. 22 OO V/" r dom ości SJ>ortowe 
'2 05 RĄTJ-crt~ł. /" ?'l KC'ncert kame· 

----------"""•alny. 23.10-24.00 Muzyka (płyty). 

Mafster E,b::rd C·ob!ee, 
"f':r.~:w1, ul. M'~::l..,wa 14. 
„„„'.~. , ,.. ,_ •. 1 T' - ... -t--· ... 

Jej chwilach". Są to: 
1) P::t!erewski, 2) J.!en. Haller, 3'. 

:'rem. S!awoJ - Skłedkowski, 4) gen 
ic!igowskl, 5) pułk. S!awck, 6) gen 
Ka~przycki, 7) min, D2ck, 8) pułk 
Koc, ~) pu~k. nustn, 10) litlll':n, Pił­

sudska, 11) post, Prystorowa, 12ł P„. 
Jziewiczówna. 

1) Paderewski, 2) Kiepura, 3) m!n. 1) Paderewski, 2) min. Beck, 3) płk. 
~Cwfatkowski, 4) Wa!asicwiczówna Ko;:, 4) gen, Władysław Sikorski, czło 
!:) min. D2ck, 6) prem. Sł::woj - Sk~'.' ~ck łrancusk:ej Akadem'.i Umicjętnoś 
kowski, 7) gen. Sosnkcwski, 8) pu'.J- ~i i literat wojcDlly, 5) gen. Haller, 
Koc, 9) f,~. Żeligowski, 1G) ffcn. :H::: , .wórca Armii Ochotnic::ej, 6) W. Kos 
ler, 11) Marsz. Piłsudska, 12) ks, kard. :>:ik, babllsta, 7) K:epura, 8) J. Smo­
Kakowski. I s:irska, 9) gen. Żeligowski, 1C) Marsz. 

Warszawa 
P. Norbert Antoni Dołęga-

P. Zofia Trynkiewiczowa ze Kozierowski, pułkownik ar~y­

Skęp;::•go zamiast odpowiedzi lcrii w s~anie spooe,zynku z War 
n~desłała długi i p·iękny wiersz, szawy (Rycerska 6) zwraca u· 
który jest za długi, byśmy go wagę, że nie należy uto-żsam.iać 
mogli drukować. Zanotu;emy 

1 

słowa „popularny" z „zasłuzo· 

więc tylko naziWiska kandyda- nym" i wysuwa na.slępu;ące 

tów: kandydatury: 

Piłsudska, 11) gen. Sosnknwski, 12) 
kpt. Orliński. 13) Bajan, 14) maj •. Skar 
żyńskl, 15) Pola Negri, 16) Kusoclń· 
!:ki, 17) W ::las!ew:.Czówna, 18) Jędrze• 
jowskn, 19) W. Sieroszevrski, 20) Ju­
l!usz ICade!l • Enndrowsk~ 21) prem. 
mawoj • Składkowskiego, 22) mia. 
K~·''"''k?w~ki, 23) min. Poirlatowsk1. 

W numerze jutrzejszym ·dal­
szy ciąg dyskusji ankietowej. 

Fapierai L. o. P. P • 

Rozpacz żonq Skoblina 

Rozbije sobie g ow w celi 
~Jeśli będą ją maltretować w czasie p1•.t.esłuchań 
Po Paryżu krti:ŻY pogłoska, że 

S.fooblin żyje i że jego żona Ple­
wic!ta o:rzymała o.d nfogo ja· 
kieś wiadomości. Pogłoski te 
pows~ały w związku z nagłą 
zmianą .w z:i.ch-owaniu się aresz 
towanej. Z począlku s:rasznie 
rozpaczała, twierdząc, ze mąz 
jej nie żyje. Obeenie zaś całiko· 
wicie s.ię uspokoiła. Oświadczy 
ła nawet swemu adwoka.t<lwi, 
Filonence, że mąż jej żyje. Je­
śli bowiem dotychczas nie zna· 
leziono jego zwłook, to musi żyć. 

Czy jesit to tylko iei przypu­
szczenie, czy też óświadczenrc 
to złożyła na p-odstawie jakichś 
dowodów? Na to pyta.nie nie 
może nawet udzielić odpowie­
dzi adwokat Filonenko, które· 
go Plewicka obdarza całkowi­
tym zaufaniem. 

Jest dość wątpliwe, aby do 
niej, do więzienia dotarł list 
Skobl!na, ponieważ wszystkie 
pnychodzą<:e do niej listy są 
pod.dawane cenzurze. 

Od chwiJi. gdy Plewi-eka nie­
co się uspokoiła, zażądała pa· 
pieru i atramentu i zaczęła pi· 
sać swój pamiętnik. W o.bee· 
nym zachowaniu się Pkw1ckiej 
wiele rzeczy jest zupełnie nie· 
zrozumiałych, Jest ona kobie­
tą wierzą~ą, reli~ijną. Częs ~o 
udawała się z pielgrzymką do 
klasztoru, nie przepuszczała na 
bożeństw w cerkwi i zna<:zne 
su.my przenaczała na · budowę 
cerkwi. Nie wychodziła na sce 
nę nie prz~żeg.nawszy się i za­
wsze woziła z sobą ikony. To­
td ogólne zdumienie budzi ta 
okoliczność, ze w więzieniu ani 
razu nie prosiła o spowied.ni· 
ka. 

Adwokat Filonenko tłuma­
czy ten fakt innym.i względami. 
W ciągu wielu lat jej spowied­
nik.iem był ojcie(: Czekan, któ­
ry· jest ż-onaty z córką gen. Mil 
lera i z tego względu Plewicka 
nie moze do niego się teraz 
zwrócić. 

Nie jest to jednaik dostatecz­
ne wytłumaczenie, ponieważ w 
Paryżu nie brak innych duchow 
nych prawosławnych. 

Jak Plewlcka zamk.rza urzą wim tempie. Przysięgły tłu· 
:lz:ć slę w przyuzAi..śd? '.fw~zr- macz pracuje dn~em i nocą, aiby 
::lzi ooa, że bez względu na to 'przeiłumac.zyć wszystkie doku· 
::zy zos:anie skazaina, czy też l m~nty, jalrie znaleziono w raie· 
uniewinniooa, zycie jej jest zła I szkaniu Skobli.na i Bogowuta. 
mane. Jeśli nie cdna;dzie mę· j śledzi.wo w jej sprawie w zwią 
ża, zamierza wstąpić do klasz· zku z nowymi poszlakami uw· 
:oru i tam śpiewać pieśni reli· wa się na cl.rugi plan. Wzywa 
'.!ijne. się ją do mi.nis!erstwa sprawie 
Oświadczyła to swemu a.d- dli.wości tylko dla wypełnienia. 

wokaitowi podczas osta~niego drobnych formalności. Tak na 
widzenia. Po tym zaś oświad- przykład przed kilkoma dnia.­
czeniu zapy~~ła ~o czy słyszał mi zawieziono ją w więzien· 

jak ona ś))lewa. I nie czeka!ą'- nym samochodzie wraz z 8 zło 
na jego od~ow!cdź, zaczęła -.1 dz!ejkami o 8 rano. Wróciła 

celi śpiewać smętną pieś1i ro· zaś do więzienia o 6 wieczór. 
syjską, która żawsze wyciska· Cały ten dzień spędziła w klat• 
ła łzy z oczu słuchaczy. ce. 

- A teraz to się już więcej Swojemu adwokatowi Ple• 
nie powtórzy - dodała smut· wicka stano.wczo zakomuniko­
no lJ-O odśP'iewaniu pieśni. wała, ze jd.ti to się jeszcze raz 

Sledz~wo w sprawie Plewie· powtórzy, rozbije sobie głowę 
kiej posuwa się napł'zód w żół o ściany celi. 

.---------------------------------.-~ W CZTERY OCZY 
lnt„~n11 ,„,mnw" Jkc:i1 '- Czvt~Jnikarnl 

Pragnie żre i prac wat 
P. E. P. Z GRODZISKA l<lAZOWIEC-1 Chcę żyć, chcę pracować i być po-
KIECO żytecznym obywatelem, podejmę się 

nadi:ył3 nam rczp:iczliwy zews hai:doj pr::cy, byle nie wrócić do pie-
„Cylcm młoci.y i tiłupi. Brat mój kła, z którego wys:.i:cdłcm". 

m:cl wtet:y 25 lat. z~ciągnął mnie na j Dz:wi rocie, te Patron-at odmówił 
drogę występ!tu. Dostcłem 4 lata cięż I Panu pomocy, bo przede! to jego 
W~!!o w!ęzienia z pnzbawieniem pr;:w rola i prze.znaczenie. N:e-ch Pan spró· 
n:a 10 l:it. huje jeszcze w warsz::t~ki.m Pat1"0• 

Dóg mi śwfo&iem, że maJąc wtedy nacie pomocy b. wię.tnio0m, a przeko-
17 kt, n!e wicdziclem, na co się na· nany jestem. że obejdą &ię z Pa.nem 
r::ż:.m i do czego mllie l:rat n::m:iw1a. bdrnwiej. 
Karę odcicrpiafom i chcę zost::ć po I Gdyby kto z n•ais-zych Czytem.:ików 

rząc:fnym cbywatclem, lecz nie m<igę mi>gł coA po.móc, zaskarb:ł·by sobie 
nigdzie dostać pracy, bo gdzieko!- ta.k.te wdzięowość lud.7Jką - sipoołeoz 

wiok się zwrócę, wszędzie ta s::ma od ną, a ta.kie i Bos-ką, bo jak wiado0mo 
pcvńcdź: ..Karanych nie przyjmuje· w N'.cbie wi!ęks.za ra-cfo~ć z jednego 
my'', naiwirócoaiego, nil ze stu g,prawi~li· 

Tym::zasem o.tenitem się z biedną, ''IY~h. 
itle bardzo miłą i porządną dziewczyn „W IMillNIU SIEROT Z PO•LESIA" 
ką. Koch:uny siP, płcm!cnnic. ltl::my I Protzę się cle n:cpok-oić. Jeżeli rze 
10-mies!ęcznego syn~u~. Dla nich wbś . czywi:icic były dwukrotne cbj~wy. o 
nie chciałbym z:i.robić, bo Jesteśmy w ; ld6rych Pruli w~m.Jiała, więc nie 
skr::jnef nędzy, że żona moja chce iść 

1

. mOoŻe być mowy o stan.ie odmiennym. 
na ulicę, by coś zarobić i mnie z Dolegliwości P::.ni opcrle są Jedy· 
dzieckiem wyżyvl.ć. nie na wyc'.eńczeiLu cielesnym i roz• 
Powstrzymuję Ją ł pocieszam, te stro;u nerwow)'m. Nie:hże Pani po. 

chyba Jedn.ak ludz'.e nie pozwolą zg!- 1 rzuci brzydkie myśli simob6f cze. Nie 
nąć z ,i:łcdu n~ i nru:zzj dziecin!e. I wolno Pani vmiercć, choćby ze wzglę 
Zwróciłem się efo P~tronatn w ICra- du na obowiązki wobec rodzeństwa. 

ltowie, ale cdpowicdziano mi, że je· I I nie trzeba tracić n~dz.icl, że jesz· 
stcm kara.ny, więc pracy l!ie dost11nę, · cze kiedyś i Pani zn;i,jdzic mężai To, 
pr:ecie1. n!e clicę wrócić tam, skąd co się stdo, byn'"jmnicl nie um~· 
wybrnąłem. I wia małżeństwa raz na zawsze. 

StraS?liwa katastrof a somoch dowt· 
H'oźnica odnió1I ciężkie ranq 

BYDGOSZCZ. Szosa wiodą- I przejeżdżającego samochodu, 
ca z Bydgoszczy do Koronowa spłoszyły się i w szalonym pę­
była onegdaj widownią straszli- 1

1 

dzie zaczęły ponosić. 
wego wypadiku. Wozem zaprzę- Na zakręcie szosy wóz zarzu­
ronym w dwójkę koni wracał do 

1 
cił i uderzył bokiem w przy­

domu po skończonym tar~u ml- i droożne dTzewo. Kwa.słowie siłą 
nik z Lucimia, pow. bydgoski, uderzen-ia zostali ~wałt01WI1ie wy 
Ja.n Kwasi wraz z żoną. I rzuceni z wozu. Kwasł padając 

W pewnym momenci~ konie ud1?rzył głową o hb,cy na skra­
erzerażooe rykiem kllaksonu iu s.zooy kamień, wskutek czego 

do-znał złamania podstawy cza· 
szk i. 

Żona jego upadła na miękką 
ziemię, nie doznając na szczę· 

ście poważniejszych obrazeń. 
Wóz został całkowicie rozbity. 
K wasła nieprzytomnego prze· 
wieziono do szpitala w Korono· 
wie. 

Stan j_eg-o iest bardzo groźny. 



Str. 4. 

; 
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Obawiała się, że nie będzie ~ować nad sobą 
te rzuci mu się na szyję i krzyknie: 

- Mój Tadeuszu! Mój kochany! 
Czy ją jednak poznał? 

. , 
TMEVallYS · 

-~ f1Eł1 ZAlłAI~ _ O,· napewno nie wątpi, że ją poznał. 
Jutro z transportem katorżników wyjedzie ~ 

Sybir do Omska. 

STRZASRJf:łCA:POUJIE~C O BOHATER,$TWIE, ~·> 
Mlt,Q'SCI J PO&Wt~CENIU ...,,_,. _.,,_,.....,.._ 

Wy;cdzie w ślad na nim: musi zdobyć troc~ 
czasu n~ wykonanie swego planu. Potrzebny na h 
dzień, dwa drii, tydzień. 

Ale„. .. T--J 
Jadzia przypomniała SO'bie nagle, że a.ueusz 1111 

Jadzia przybyła ®. wi.r.ea~a w Czalabiń~u, i ~ ll'!'o• I Naczelnik chwt1ę nerwowo kręcił wąsa, po czym 
tekstem rozdania więtn1om ' P&p1ero.6w prosiła nacTzeldnika powiedział: . . . 

żonę, że poślubił Tanię. . • . 
Nie mogła tego zrozumieć ... Obawiała s:ę pyłac 

naczelnika więz1en!a, nie wolno jej było wykaz;rwt 
zbyt wiele uwagi Tadeuszowi. 

o zezwolenie przejrzenia cel. W ~ jednej ~ cel za.st3:łą . a · eu· _ Bardzo panią przepraszam, miałbym ,do pani 
sza, który po pob:ciu go, po ucieczce nie wric1ł 1es-zc21e do 
siebie, T<id.~~ po.znał Jadzię. Ja&ia -udając hrabinę z t.ru• pewną prośbę„. 
dem zdołata "z~anować nad sobą. · •· , • - Cóż to za prośba 1 . 1 ~ 

CM'( "Zhalatła. s'.ę .• gabmecie. na~eln!ka, ·uezynil& mu - Mam w Petersburgu krewnego ..• Niezamożąy 
wymówkę,, ·za· bestialskie traktowanie w:ętm~w. to człowiek„. Mieszka na ulicy Bolniczej pod nume· 

Na~le zbudził Jadzię krzyk jakieś kobiety: 
- Co to ślepa pani jest, u li<:ha? Jak pani cho 

dzi? Przed panią jest dziecko, a pani na niego„. 
, J~dzia przeprosiła bardzo kobietę, ucało"WQ 

dziecko, rzuc:.ła mu dwadzieścia kopiejek na cukiei 
ki; w.siadła do dorożki i udała się z powrotem d 
hotelu. 

"' i - „ " · · rem 7, nazywa się Se_delnikow .•• Jast w· bardzo cięż~_ N'a>C~~~ rozmyślał, iak ubła.gać tę filantropij- .kiej sytuacji... Oto, proszę dwieście rubli dla' nieg()'.„ 
ną damę: ' . Kładę pieniądze do koperty, z listem dla .: niego; .• 

A może „posmarować". jakąś setk~ ~bH?._ T~- Bardzo przepnszam, ale· nie chcę wysyłać , pocz,tą .•• 
kie b1by, chociaż to i hrabinie, ~le · p1eruędznu me Ze względu na jego żOnę... . , 
gardzą„. ' Jadzia zrozumiala, że te pienil\dze· .Sl\ pn:ę~a· 

Zaczął usprawiedliwiać -się: ..• . . • • • czone jako łapówka dla niej, ale postanowiła p~ąć 

Z niepokojem oczekiwała dnia jutrzejszego; 
Jutro go znowu zobaczy. 
Przybędzie do więzienia i oznajnii, te chce by 

świadkiem transportowania więźniów. - Regu!amin więzient)y przew-i<t~Je na]etęz-sze milcząc tę sumę. 
kary za prób~ ucieczki, musiałem przeciet ukµ~ć _ No, dobrze - odrzekła - nigdy nie odma· 
go za to łajda<:·~wo. · wiaro w fa.kich wypadka<:h. · · ' " -„. 

- Ale czy to kooieczńie trze-ba.' pr~ykuć człc; W'.słała i nieco niespokojnym głosem zal;)ytała: 

Jadzia długo siedziała przy oknie w hotel 
i spoJtll\dała na niebo, kłębią<:e się chmury. 

Tak, jutro·zohaczy go znowu! 
wieka kajdanami do ściany? - pow1~dz1ała ~a<Jz1~ - Kiedy wię<: wyjeżdża transport do Omska? 
tym razem szczerze zbolałym · głosem. - ~ani~ '11.a- - Jutro. · . . - · . Tadeusz u!i_luJe ronvrązał zagall 
czetniku, nie jest to moja_ sprawa, 'ale wydaJe ~ się, - ·A pan chętnie pozbywa się tych tudti? · . · . • 
że tego, to już za dużo~„ · . . . . . . - Z ulgą, proszę pani, ci k~torżnicy. 'to:nafpod- „ · Gdy drzwi · karceru otwarły się i Tadeusz ujni 
~ Niech licho porwie tę sentymentalną hrabi· Jejszy element .•• '_' _ · · . · „ · ·· · • wehodzącą damę w towarzystwie naiczelnika więzie 

nę - p01llyślał naczelńik .• "7 Kto · tą · prosi~, by ·tµ: Gdy Jadzta wyszła z kancelarii na ułjcę; poczu· nia - w pewnej chwili nie miał ochoty przyghlda 
przyje.tdżała.„ Ale może nu 1eszcze· za~kodzić... ła, jak gdyby ktoś dokonał na ·niej ain~tacji; , · się jej. . . 

- Proszę jednak przyją~ pod uwagę, ż·e jest to Nie' widziała przed sobą anj sklepów, a~f do- . Tylu już widział ciekawskich i rewizorów! 
niebezpieczny człowi~lć.;. Rzucał'bomtiy na: ta~ ;wy· -mów, arii niliogo:'teraz '.tńogb. dać upust swoi~ uczu·' · Spoglądał !!-a ~eh ~szystki.ch z ni~nawiki\f . 
soko postawione <>90by,. ~hc_iał ~e~ć ,Pfy.w!śla.n· ciom.- - . · · _ · „ . · W karcu siedział JUŻ od kilku dnt, ale rany a 
skij kraj od naszej dr'?g1eJ 01czyzny„. · Czy po~ruś- Wszystko, co w -sobie dusiła. i' \łam.sił~ w · czasie , zagoił~ się jeszcze. Szczególnie. wielki ból spraw_ial 
my wobec takich ludzi okazywać słabość? . . „wizyty" w więzieniu, wyszło teraz na ·jaw. " . mu .ka1dany, które tak szczelrue przykuto do J'ł 

Ach, z jaką ochot, splunęłaby teraz J~dZta te· - · Szła s~bkimi krokami przed · siebie, nie wie- nogi.T .a. ·
1 

br g ł . b J..!. 

' · h Al • ł · · ącB, ~ ą. k
1 

Tzied. -• "ł s"ięł ' · · b61, jaki odczuwał od kilku dni, po pobiciu go pni 
mu naczelnikowi w twarz, z jakim ·zadowoleniem I dz d k d "d • I a "'e azna o ęcz wzma a a Jeszcze arllQ 
zru~ałaby go od ·ostatnie ·- e . mus1a a · p~zeciez . . o.c.~, Ja a eusz znuen1 .• , .„,_,

1 
_ .•. strażników. 

grać swą rolę do końca.. . . I Jakim przerażonym .wzrokiem spogląa.a na niąl N' ł • J dz. • ' • h n· J 
Jednakowoż · odpowiedziała mu: _ . . b • • . ·• b' ł b 1e pozna wtęc a t w p1erwsze1 c w 1, 1 
- Prawdziwy cfJrześcijanin wirtje!' . o~azywać • J~k chęfoie ructła . Y wę Jemu. na·.szyJę•.!> 1ę a y; gdy się , jej jeszcze raz przyjrzał, uden:yła go_jq 

współczucie dla wszystkich, nawet dla ciężkich prze· J!o 1 .ucałował_a, wypłakała by na ,Jego piersiach swó; dziwna, straszna myśl: 
ból t tęsknotę... . . . . - Co lo jest? Czy to jeat Jadzia 1 

stęp~;~~lnik nie _..._owiedział. ChWlię ~1<:zał, a .po Jak chętnie _opowiedziałaby mu tę · rad,osnl\ ta· Im uważniej· przyglądał się jej, tym 
VUl}I jepmicę, że mają dzie<:ko, . które pozostaWila pod wzrastała w nim pewność: . 

tem otlrzckł: · · · opieką pani Marii w Krakowie.„ - Tak, to ,·est Jadziaf Czy szanowna pani hrabina • wyjeżcłta -jut 
- - . Jakte by się ucieszył na widć o lym, te. ma ff'/• A gdy usłyszał jej głos, zatłrtał «:4łY.: dzisi~?Nie, 1.adę iu' tr~.- na, syna, który jest do niego zupełnie Pctdobny! - Mój Boże, przeciet to jest Jadzia! Napra,.a 

· Jadziaf -- Czy do Petersburga • .; · ;. ·„ · · . . · AJ ..._ t .s · d · ; 
- Nie wiem, ale .zdaje się, fe , Je•Jąe pned tym e wooec ego, ... e w ża en sposa.D nie 114 

będę w Omsku. Uwdafcfe aa - markę falsry_cu„ ale ' pojąć, . ~ jaki sposób ponoć stracona Jadzia m~ 
A h k 

~ 
bpufcle naśladownictw . • . tię tu znaleić, był przekonany, że cierpi na jaki 

- c I ta „. ' "' JED'IW ' B • at..) 6 balucynac1·e. eh · ł b • o•.:,..;..,e'i: wiencle ,więzie· , w . A . ~ •y~ia . (aamiu .... a - c1a a ym Jeszcze '"-1·- " N I C _._ Ac·h, "'"" za .d...J pomysł! • O k I · •I uo . szycia ł cerowania _ ....,. 15„..,ł'. 
n,,1e w ms u do ~ t4dafcle wuędzłelstuowc:soowk• , Sk~d Jadz:- w takim towarzystwfe7 
sb~gal Sąd.ziem, że jaśnie ~ni ·wraca Peter· TRZY LILIE . , ,To ~. napewno halucyjnatjef 

- A to dlaczego? Frrma . chndcija6sk• " (Dalszy clęg tatrei 

PI OT R CHA B Elt ~ ~my się , w)ruku z liapratem·Sia „fu ., rife ma odrobiny · tywno§cl 

spomnienia .szWol!iera ~:ia~;~t1:.z;~~::~ i~~;~:=1:~~5:~~: 
Ukres walk o llie11odleltOłt' 191.!ł ·- · 1920 'rJ Ictziim;Y:t~o~~~~~~~~~~ iEb~~t=0~fus1:k~~;; ~Jb: 

Ofensuwa su-d1·en'nego być niewidoczni Panujący jesz· dają ,~ezradąie _ r.ęce . Humacz~. 
• cze półmrok i nieTówn.ości te· że sami jeszcze dziś nie jedli. 

Dojezdżamy do jakiegoś dwor· mieckich zwana oryginalnie - renu· ułatwiają nam, to dosko· ',:·Trudno, ·musimy wracać . z pu­
ku, P'ołożonego przy samej dro- Berlin. , Z.stoją niektórzy, że w nale. Jednak po prrzebyciu oko~ stymi · ręk9ma. Przechodząc ko· 
dze i zatrzymujemy się .. W od~ tak szybkim tempie z pod Bro- ło ' kilometrow~j przeełrzeni nie ~o budynków, jeszcze tpoglądam 
dali widać dachy domów i w;ie· dz.i.u dotarliśmy, aż - do Ber· natrafiamy na żadne śladv obe- na ·drzewa owocowe, może tam 
że kościoła z Brodów. lina. „ cno.ści wro~a. Pra,wdopod<>bnie c~ · ocaJałO, · ale · gdzie! tam! Na-

Za chwilę ukazuje się kołu- .„Nasz ,!lzwadirQn pierwszy, oraz zmjduje się on w lesie nad Str~ we.'t Jfałęzie obłamane . zwisają 
mna jeźdźców zdążająca w na· karabiny ma.szynowe i technicz jem. · · zwię.dłyini liśćmi 'na dół. 
szym kierunku. To nasi. Nasze ny . dostał " rozkaz zajęcia pozy- Dalej nie idziemy. gdyi tenn Nie · daję .nadal za wygraną 
szwadrony, odrzuciwszy wro- cji, obronnej w starych okopach, staje się zupełnie ocLkryty i rob,l i szperam po ogr<>Okach warzyw 
ga, powracają. Wracają zmę<:ze ciiu!·ną<:ych się.długą linią zaraz się coraz :w.idniej. Wracamy: za- Qych. Tu jednak ~srukdwania 
ni, zlani potem, . zasypani ku- za wsią. tem na swoje stanowbko, prze: gioje· nie S!' bezowc-<.ue, ponie­
rzem. Widać uśmiechy- na twa· P.ozóstałe szwadrony, które konam, te niePm-zyjacid narazie wat -.. znajduię grządk<c rosnącej 
rzach, a zarazem i przygąębie- brały 'uc;lział w dzisiejsrzej wal- nie zamierza· nas riiepokc-ić. - ż6ł•ej mvcb~i. 

· ce, u· dały · się do. wsi · na nocleg. Mija godzj.na · jedna i dru"-"; · ' Pr7'rku .... ąłem w t:.ruźdz" · 
IlllCzwartyszWadron, który pier~ ZostawiWS:ZY kqinie na , skraju a na naszym odcinku wciąż;;. iąłe~„ ,;;ć m~<:h;, uk;:d~ 
wszy ~Jh\.t_ł' _ ~ię z nieprzyjacie· wsi.pod opieką .. koniowodów, nuje spokój. Wstał dz,ień ia.snv, kiem, · śpiesząc · si~. abv mię n!kt 
lemt J?:Onl_ósł ,dotkliwe• straty. udalf~my ~ię na wyznaczoną po słoneczny i upaLny. 2~Jiża się nie ' zauwafył; nie <!:ate!!-0, że· 
Padło ··kilku zabitych t wiozą zycję, zajmując miejsca w na południe, a my wciąż tkwimy w byin ' się bał, · lecz żeh-y inni si~ 
killcunaś!u 'ran::iych. , wpół tasypany<lh rowach strze- rowach bez zmiany. nie dowiedzieli o ntoim odikry-

PdBffm6 ; wygf'a.nej świado- leckich; . Nie byłoby to ze względu na ci1:1 i . nie wyrwali maccbwi do 
mość, że zwycięstwo d.łogo k~- Zapanowała ooc. CiQa paru.t· spokój i pogodę wcafo przykre, reszty. 
sztował·o, ża ·l~m rozp:k-ra serca je doo~Oła, pociąga co chwila ale nait!~rsze, że kiszki m·arsza , · Za : .chwtlę . kryj~~ pod -poł.\ 
towarzvszy boju. Cze3t bohate· ciepły wiet,tzylC połtidn·i:owy. Roz grają; Nie mieliśmy n~c prawie munduru "'9poiy perzek mar­
rom! Nie,·haj ,ziemia :uoszona sypani. w rowach st~my na. w usta.eh od .obiad!l dnia ubie- c~~. n)bv j·ak skarł- r<!szyłen• 
ich własną krwią, będzie ini lek wpół leżąc . na pochyłych bur- ~lego. Już · dobie~a rołudnie, Ą c;t0· szwndTonu. Skoro mię zoba· 
ka. _. . . ta·ch . row~w. . jes·zcze o śniadaniu nie było mo czyli · z r:riar<:hwią, rozchwytali 

Do·łącz<'lm~ ; l0 powra.cających '. ·p~ec:l' nami ciągnie się · wolna wy. . mi ią w m<fnieniu oka, · tak, ze 
szwadronów i :i.r:::eru;emy ~- przestrzep pól,' a · w oddali led- Prosimy kaprala, żeby nan, i· dla_ mriie '•hy ni<: nie pozosłało . 
lej do wi·oski, gd·d c:- m• :ny tająć wi,e {ri~jaezy ':'W mroku nocy ciem pozwolił udać się do wSti, alw gdybyin prżezornie nie zroh!! 
s+ano.wiSiko. . ,I niejsz~ pa.smo lasu. Tam prawdo coś zafasować do ;edr.enia._ Po --.obi~ l"l"Zed tym za.pasów w kie 

Zapada wieczór, ogam~!" zi~~\P?dohn, ~e ~. ajduje ~ię nieprzyi!"- dłu$ch ta;'.ga~h nareszcie ka~ sze~.eh. 
mię mrok, tylko na niebie ża· ciel. Jednak noc mumęła spokoi- oral Stawinsk1 pws:rcza nas we Nad .. wieczorem, zlokowan" 
rzy się jeszcze luna zachodu. rtie-. dwóch do ·w·si, polecoj~c: nie%Wło naś z z.ąlmowa.nęj po.c.ycfii. U..t.:-_„ 

Docieramy nares-zcle do' wsi. · ~ad tanem s~<orro rozproszy- · c.zn:e wracać. · . . · - - . liśmy -- się · prze~o do wsi, ab~· 
Jest to osa.da. kolonistów. nie· b- ei,.Goici ~um~ Joqe Qd&li- g/__e_ :wsi ku. a.aazelll\& ut.ram.- lll'.l~~ać. Najgoret&-~c~ 

te wcale nam me przys.,r. 
żywności. 

Zjedliśmy marchew. zfedliii 
brukiew, mamy zaledwie troci 
suszonych kartofli, a więcej I 
Jak tak dłużej potrwa, to kop 
ta z głodu W)"Ciągniemyl 

Konie to głupstwtJ, bo 1111 
jeszcize siano i zboże w snopac 
ale najgonej z nami. Idzi• 
więc spać „na głodniakaH .. 
Około północy poderwał 1 

na nogi huk. Artyleria mepn! 
joacielska poczęła ostrze!i11 
nasze stanowi&ka. 
Wybk.gliśmy pn•d cllll 

rozglądając się co sh; dzieje. I 
oddali widać błyski 1-\ ystmló 
armatnich, słychać świ$t i l 
skot eksplodujących granat~ 

- Diabli padali! - WJ11 
kają rozespani żołnierze. · 
Przez dwa dn.i już jdć nie~ 
~ą, a teraz i spać nie m<1tnal 

Pociski padają opodal ii 
wyrząd,.;ając nikomu krzywdt 

- Nie walilibyście z lyG 
armat, !>:> to się nawet psu 1 

budę nie zda! Spać nam ty& 
nie daieciel - odezwał się~ 
ryś z żołnierzy. 

Wtem ~wi.SIIlął pocisk i grud 
nął z hukiem tuż za nasz~ st1 
dolą, oryzg,a;ąc odłam.kami lt 
!aza w śdany zabudowali. 

- Masz ci diable kaffat 
Oru na prawdę wcale nie ta~ 
:uiąl, - odzywa się ten 1&! 
'!ołn1erz. 
Zapanowało zamiemuiie 

fołnierze nrędko wynosu ł 
i tdo podwórka. 

(Dalszr dB futroJ 



Panowie z · PZB U'H'aqa! 

Rolhtlc jest w formie 
i Z~TC°(źa r nez tHbni:zny liCł-.aut Darr: s: fegn 

W . sobotę zostd rozegrany towa- \ gongu. W drugiej rundzie D&mski uty 
rzy:;!u z::-,-z l; r ~:c:-:'j o ~L..y 10· ka i sę~zia przerywa w::lkę cgł=sza­
lonłą a Gwiazdą, zakończony wyni- ją1: zwyc:ll(s•wo Rothclca p!zez tech-
kiem S;S. j n:cz.ny nolutut. 

Inne wyn!ki: Komuda remisu.je z 
Najwięc~j cmocyJ dostarczyła wal- Goldbergiem, We'c::n wygrywa z 

~a R~olca z ,,kogutem" Polon'.i, Zysm=acm, Prus p{zef!rywa z Zatlcm, 
D.:un:!t o. \7 I-::j 1.::?.i:::;:~ 1: ~ ::-- · ; . ł.ukesfowicz ro2pra·wia się z Cultler­
niespodziewanie trdia pr~w;-:m ha- m:ua:1;m, Kos{now ·wygrywa z Futer­
kiem i Dam..'lki p1da na deski! Po ,,5" m:mcm i J3llic:~ak remisuje z Jelc­
wstaje i z trudem wytrzymuje do niem. 

Druga porażka Drzrmał1 
na mi~irz. EusODV w Monad1Jum 

Str. 5. 

Piękny · ord A.K.S. 
godny jest na.iwyższego uznania·_ .„ 

. ,.. 
Porz:a niedzielnym meczem I berło - mistrza Ligi P.Z.P.N. .ski pozostanie, "jak to ongi by-

warszawskim. który zresztą nie Każdy „ciura ligowy" . może ·wało - pod \Vawelem) 
miał szczególnego znaczenia śmiało s~awiać na Ślązaków w Ale czy z.ostanie] _ Oblicze­
dla u.kładu tabeli, pozostały spotkania z Pogonią. Pomijamy nia ;ak najbardziej teoretycz­
do vrypełnienia „pustych kla- już, że mecz odbędzię_ · się na ne rozbijają ·· się O- jedną rze<:z: 
tek" w tabelce ligowej dwa $ląsku, ale również nie należy w piłce nożnej nie wolno obli­
spotkania. Zarc.wno w jednym zapomnieć., że Pogoń mimo nie czać. Im bardziej rzeczowo się 
}ak w drugim występu;e cho- dawne·go zrywu, który zapew- liczy, tyin większe są niespo­
rzowski A.K.S., ma;ąc 1 listo- nił jej potrzebne punkty, nie dzianld. Im bardziej stawia się 
pada jako p17eciwnika u siebie znajduje się w . takiej formie, na „murowanego konia", tym 
na boisku lwowską Pogt>ń, a by mogła zagrozić cho['zowńa- przykrzejsze są rezultaty. 
14 listopada goszcząc · w Kra- nom. Niezależnie jednak od wyni-
kovfie, gdzie zmierzy się z Wi· Rozwiąże więc sytuację me~z ków, jakie osiągnie AKS w 
słą. krakowski. Ale i W~sła rue ostatnich dwóch meczach, śmia 
Ślązacy muszą zainkasować jest dritżyną, która może być " ło rnoż,na stwierdzić, ie śląza-

Na mis~1'1Zos:wach Europy w I Warto zaznaczyć, że :własci- trzy punkty, by wyprzedzić tym taranem, o . który rozbiją cy „zrobili kariet"ę". Ledwie 
walce wo·lno • amerykańskiej, wie z Polsk,i niikt nie wyjechał Cracovię i z,dobyć zaszczytne się śmiiałe, zuchwałe zamiary znaleźli &ię w Lidze, a bez ce· 
które s•ię odbywają w Mona- na te misl:rzo.s•twa. Drzymała· AKS. - reimonii poczęli tłu<: nobliwy<:h 
chiurn .jedyny rep.rezen'.a.nt poł- mieszka stale w Mo·na<:hium i r.. · k• I ·lk I · Wisła na. razie skończyła z~ przeciwników, absolutnie nie 

. ski;· Drzymała poniósł dxugą na jego prośbę Polski Związek uilSSGWS I M o rze11 swą dawną. św·ietnością i 'dZiś lkząc się z„. prze~łością. Szli 
porażkę. tym t"azem Drzymała AHetyĆzry zgodził się na je.go BERLIN. W ' sobotę prze<l żyje resz~kami chwały~ ;z_doby- od zwycięstv:a d.o zwy~ęstw~, 
pt"zegrał z Szwaj-carem Daet- udział w rozgrywkach. ...,ó!nocą · rozze.rL".nc zosta?v w . te1 w ~niu '!alk na boiskach. a cho~ były 1 ~i ~ęski - m-
twiJer. Betlinie w Deutschlandhaile .Ale rnuno ,to.„ . ·gdy nie załamali się. 

' 
• • w1· · h wfollde mię&ynarodowe zawc ·Obóz Cracovii liczy · się z AKS może być dumny. W ar,0111 m~strzem· . OC dy khkoat!etycznc. tym, że wł~śnie \Y/isł~ .. .J?OW- pierwszym roku ~lk ligovrych I · Z '. Polahow startował Gąsso- strzyma „s~ąsk~ lawm~ , .a :walczyć o ~ytuł mistrza, to re· 

h • • :,,, b I I I I · · · li • wski na 800 m· zivyc~ęslwo od.;. wtedy " S.peJ.mą się ma:rzema ty- kord rzadki. Na to tylko zdo-• c OC n1~ z~·o V 11 u u ~a n:OH.e . niósł ~decyd~~acie Niemiec sięcmych· ~olenm1k~~ bi.ało- 'bywała się kiedyś Garbarnia. 
Mistr~twa tenisowe Włoch czone. Mistrzostwa we Wło- M~rtens, w czaSie 1:58,4. czerwqnych 1 tytuł rn1s.rna Pol (m). 

nie z<>Stały w tym roku zalt!oń- szech, jak wiadomo, odbywają Gąssow~ki - zajął trzcc'e miei· · ·· 
'się w ten sposób, że czte-rej n.aj- :ce, przy czym czas jego nie był l ;: d f • 1 , 

,--_ zno~1autowanr mistrz ~~~~ni;i~k!ó~:f0rk:.ż1;~~~a fi; ~ct~:any. • ~ „ . . 1 :;qa „P I ra I m O W a 
w me4'"ZU , o m:L.strzos!wo świa k.azdym. Mi~łrzostwa te z róż- Unie na.ezr ukarac ł i: c z tenisistr i lriwiarki 

ta. w wa<!ze piół"kowej obecny nyc~ względow u:s~ły ~pr:erwa Po przeprowadzeniu dochC>· i~ .· -, .• i.,,. - · • . • • . • 
mJ.Sfrz świata Pe'e Sarron· 1'\IT'7e ne 1 dotychczas me Zakoń ... zone. , • .y • 1. g d 1 ń Zna·ny 'temsiSła amerykansiki Int film.owych na nakręceme fit-• r-- N' . . ~ - k' . · k t . u.zen pr"ez SJ>:?CJa ne o e e5 a- G 111."ak p • D 1..1 grał z Henry ArillSl:irongiem ie tnn1e1 w1~ 1: zwią~e em- ta p .Z.P .N. p. B~rgtala w lu bel- ene ~·1 o . , ann~;:. . on~ _ .... a mu. • 
pll'Zez k.o. ;W SZÓ·S·!ej. rund.z.i.~, s~~ postall;ow1ł :1 uz~ac . r~ro.- s.4iej . Uoo, ~ wydział gier i dys~y- Bud.~e . w grz~ P?dwo1ne1 podp!- , . Partn~em Mak o będzie Sn-
traC"O swó• t·'11,1ł misb:;zowsk1. rut ego za mistrza:, W'łfic~ _,,~ u-:n z P·""r.· „ 'ł . sał kontrakt z 1edną z wytwor ma He_me . . ~, ,, . ,, .,. ' 1 • • • , • , , - .J:J'llll 1 • F, • .1-r. wy'Slqp1 z wn1·0- . :r 

„. ·- Sarron następca .Freddie. ~hl Decyzja 14' pozo.siaję w ~ią- slde~ u]ia.r'!'lnią działac_zy klu-. Em"• • kl b I k• 
~era. ~ostal. w czas.ie SW'O~.e) 8 i z.ku z .~~ed~wnym. ~?konameńl ! b?- Unia z.a zgloszcnie nieupra~ •·gr:acu1ne ,; u ' DO s 1e 

__ letme~ kar1e:ry zawodoweJ. po ~tefan.~ ego 1 Pałąuen ego przez I noonego· gracza ·na mecz 0 wci- li U • 
., „'.~z . pierwszy , ~okautowan:y. 1-_Taroru ego. , , ście do Ligi Unb - $migły. \V W8f(ł! 0 UZftilRi! na jfepSZJCb lekkOiilefÓW 

- '-· · · ··· W Gautherots odbyły się po 'Fran-cji, ufundowany przez kon· 

Zll•kw•1dowan~ie w· o" Jl!I .. 0. ·r ·w·: ·_f i•nland·lal• raz p.i~rw~y z.a wody Jekkoatle·-· sula R. P. w Lyonie, zdobył tyczne !i polslcich, emigracyjnych Strzelec z Montceau les Mines. 
k!lubówl sportowych o mistrz<>- Indywidualnie najlepsze wy­
stwo środ]s.owej Francji. Udział ni.ki osiągnęli Trzcionka (kula mi"edzr 11otein1m Związkitm Robotnitzrm a Zwiazkiem Ogólnym w zawodach wzięli lekkoatteci 11.ss, dysk 36 m, oszczep 40 ml 

N t • F' 1 -'" !-1. • ł t ł • -'- h z~ Strzelca, Sokoła, Zw. Harcer ,. i Gołąb (skok wzwyż 1,65). a ereme i.n <l/tlWll. J.lj'™a Y u rzym~a .a z mm ża'Cl!°yc sto mi funduszami,· Wreszcie ' po•sia- stwa Polskiego i _Kato.Uokie.go J3~99Q90GGOQQOGQ00~084ł 
dotychcizas dWti.e naczelne or- sunk~w.1 me. daiwała swy-c~. za· 1 da wielu doskonałych zawodni- Stowarzyszenia · • 
ga.n.i.za<:je państwowe: 01"gani- wodnikow do reprezcntac~1 0·1 ków w róż,nych . dziedzinach Zespoło·wo puchar Środkowej Warszaunanka. Warta 
zacja ogólna i robotn:cza. Po.mię gólnoi:aństwowej. sportu, reprezentacja fińska za-
dzy tymi orgianilza.cj.ami focrz:yła Pomeważ Zw1ązek Robotni- równo na olimpiadach, jak i na J : 2 
się nieofil.cja:lna WOjttla, a W każ- czy jest po·~ężną Orńanizacj'ą, I meczach międzypańStWO"IATVC'1 lffaz• 1•m n•1e z=Jdro1•i& 1 

• 
0 „, R tł u , .a"-"' Wczora4 na Stad1on.ie W.P. ro· dym razie robofa1icza organiza- która liczy taką samą ilość musiała ~stąpić w składzie o- c h ł k' z · k P'ł W 

cja (Tyovaen Urhe.iluliHto) n:ie członków, jak Ogólny ZwJązek,' słabionym. zec os owac 1 w1ąze 1 - I zegrano mecz o mistrz. Ligi ar 
I I karski przyznał reprez~ntacjom ta - Warszawianka, zakończa.. uiznawała fińskiego. Z. Z., nfo a poza tym rozpocządza duży- Obecnie obie te orgamiiiza<:je Czechosłowacji ·i Pragi, które 1 ny z cięstwem drużvnv stoł&4 . I ~awarły po~o.zumienie, pokiga- odni-Osły dwa · zwycięstwa' nad cznei1:2 (O:O). · 

P •1 • . p z H L Jące na tym, że robo·tni:czy Austrią i Wiedniem, specjalne l rze., e•1e Ili ' . I Związek Sportowy, po~o~tają-, premie w wysoko·ści 10 tx~· k~- : Wrróinienie f,.. 1'! W • • • • cy pod wpływa.nu soc1ahs.tow ron. Gracze reprezentac11 p~n- ,_ „ . . 
· będzie w dals.zym ciągu organi-1 stwowej otrzymali po 500 ko-\ Z okaz~l 15-eJ rocznicy .mar-bUdZi powszechnr niepokój zacją samo•cbielną, n1enmiej je- ron. G!'acze reprezentacji mia- \ szu na Rzym rząd :w:łoski o~-

go za.w-0-dn:ky będą do dyspo- sta po 300 koron. :· znaczył znanego sędziego pił• Jak jui podaHśmy, w Pols-, lidaryzując się ze stanowiskiem zycji związku ogólnego. • ,,,_. karsk1ego Bauwensa ocdere~ 
kim Zwlązku Hokeja na Lodzie prezesa złożyło sw12 mandaty. . . '· b . ..1~·t • POSldiB tez ,.,~ I rycerza koirony. Odzna.<::zeme 
wybuchło nagle przesilenie, któ Wohec zde~rnmpletowania za ~wi~z~.-.. ro 0t?ic~ zg·o~i się • .., nastąpiło na p•ropozycję wło-
re wywołało ustąpi·enie prezesa rządu uchwafono Z'WIOfac nad ro:wm.ez na WZlęCle ~działu W nie wrstarczr' skiego komitetu olimpijskiego. 
Zwią.zku konsula Kumicldeg<>. zwyczajne walne zebranie na olimp1adach, orgaruzowanych · -• 1 ------------• 

dzień 14 liist.opacla, ce1zm wy· przez Międzynarodowy Komi- W Krakowie krążą pogfos.ki ,, 
Na posiedzeniu zarządu P.Z. ło1J1ienia nowych władz Związ- tet Olimpij.ski i na delegowanie że mimo znalezienia posady dla W niedzie_l_ęJ Pi. 1 listopada 

Ę.L. kilku czfonków zarządu, so k svry·ch zawodników do repre- So<ldana, zawodnik ten mi;:t jed- odbędzie się w P.oitnaniu cieka 
u. ' zentacji państwowej. nak zamiar pnenieść się do wy mecz piłkarski o m«rul~e 

P I I g ' •1a • Poro·zu.mie1D.ie to wywołało w stolicy. Soldanowi podobno cho rnistrz·ostw<> okręgu poz.nańsfoe O, ac• z l':I e o . ~Ili •a Finlandii ba:rd:ro duży rozgłos dzi o to; że w Warszawie jest go pomiędzy_ ligową Wairtą a je 
. li 'g ~ R ., I i bar~o ~ychylny oddźwięk ~ię~~a możliwość . startów i I s.i':nnym _ mJst~ze~. -pQ~ańskiej stud[uia w c. 1. W. F. w· całe1 prasie. silmeisza tronkurenqa, 1ig1 okręgowe1 1..ęg1ą._ 

W zrozumieniu doniosłej roli, 
jaką odgrywa sport na wy· 
choclźtwie, światowy Zwią.zek 
Polaków z Zagranicy pnystą­
pił do szkolenia licz.nej kadry 
instrukforskiej, która by mogła 
prowadzić na poszczególnych 
terenach Połoinii zagranic.zznej 
pracę w dziedzinie sportu i w. 
fiz. 

Aby umtiżliwić Polakom Iz 
zagranicy oopcwlllednie szko!e­
nie, Swia~owy Związek Po!a­
ków ustan~ ~meqł.inm dJĄ 

. młodzieży zagraniiezntj na od­
bycie trzyletni<:h studiów w 
C.I.W.F. na Bielanach. 
Ilość przyznanych stypendiów 

wzrasta z roku na rok W ro· 
ku bieżącym Li'C.Zba &typendy· 
stów wynosi już 19, co w po· 

Jeden punkt decyduje 
o zwycl.ł;$.Łwle polskich strzelców 

ró'W11laniu z rokiem poprzednńm Jak wiadomo, odbywają się : ·Be1ga i szeregu państw bałkań-
stanO!Wi. wzr:ost o 50%. w roku bieżącym wielkie mię· skich. · . 

Akcja ta diaje dosk<małe wy· dzynarodowe koresponden<:yj- Jak l>O<iaje Nienµeckie Biu-
niki i powrót instruktora na ne zawody strzeleckie z udizia- tq .Informacyjne pierwsze miej­
teren z.amien kania po<:ią~a za łem nailepsizych sfrzelców Nie- s<::e w tych zawodach zajniu;e 
sobą. duże ożywien:e w pt'acyj' mietc. Polski. Holaindi.i, DaJJlii, warsz~:i-·rska Kadra, kłóra wzy­
~ort.p.w:ej .pa da.o..Dll :tueo.ie. . '.·. .„. • .skała ·t-964-pkit. na-· i ;OOO moili· 

wych. Niemcy uzyskali zaled­
wie o jeden punkt mniej od 
Kadry, a DUńczycy o dwa pun­
ldy mniej. 

Na azwa.rtym miejscu znaf­
du!e się Ruin~ia z sumą p_unk„ 
Łów 1941.·:;. . 



lim «st panceiosów usrpiaiącrch, clekoladki orzeczvszcza:ąte BttltitJ bE z rzącru 
BRUKSELA. Minis:cr fi:i.an­

:ów de M.:in zrzc!rł s:ę misji two­
:-zenia nowcg~ rządu. ezczel ~e m ł9 szniki złodzieiskie· Slol!«~ !łI rze: niE!iCI na 

~o Banelanr c ifrn a pa ar dwa» padróiil?, z klórv'h itd!n ieit obJ\IJ J. le~em b ~Jgrj~kf m 
;::~afv.ce. Aby wzbudzić ufność ·go środka przeczyszc~~jącego. 
:;wy~h ofiar, złcdzie;e róvmież I N.::.zwisko arc:::z:c'\v ... dcgo zło­
'.:onsumowali cze!rnladki, a!c o- ; dzie;a ze wzglQdtt na ~obro 
znaczone, nie zav1leraiace c;ilne- ' śledz:wa trzymane i·:::;~ na uzic 

Iw ta;emn'.cv. 

\VI. po:iągu po~pie:znym nr., . U przednio. s~osowali oni pa· 
2C1, 1:.d~cym z \V~edma, w prze _.-c;c:;y c:yp1a;(::e1 ale p01i.e­
dzialc II kla:;y jec~1ało dwóci.1 p.:t -;·:aż ten spo:ób budził pode;rze­
saż~róv1: Ab:-ams \Vi'.ch Ż:i.k. o- -:ie poc1ró::nych, więc ztt.c::ę'i 
by1:;a'.cl bc13:jski i dok~ór Tace ::c:c;·u:ć c::cl;(!kdl:i przzc~y::z-u::.z Nittman z \V/arszawy (Czcr- .-.;. _____ ir:::11 ____ ,.. __________ m::11:-. ___ _ 

PARYŻ. - Havas ckinosi z 
W a~encii: Prezydent Rc.?ub!i!ti 
podpisał d-.!rret, w myśl które­
go s:edz:bą rządu zos'.aje 
tymcz~!:'J":'!O D~rcc!ona, począ­
wszy od daty ogłoszenia dckre 
~u. 

;~~l~t~;:~~~~~~t~0i~~!n Szajka warszacosklch włamvwf czy Podróż po·· ~urc.p:e 
k~óla G!Ecii oni mic;sca naprzec:wko Be!go. ZO§tala fl!IJ„ tPta UJ Zall'lflmabiu 

i doktora, po czym wszczęli oży "1< 7 " ATENY. Król gre·:ki Jerz:y. 
w:oną po~awędkę z towarzysza- Przed kilkoma dniami wy- zlodz.:.c:e, KazLm.~er~ Lewandow Ucja..ntów złodz:e;e rzucili się żegna.ny przez cz!on.ków · rząou, 
mi podróży. d.z'.ał śle.d.;zy w Sosnowcu do· ski i Czesław Szczepaniak. do uc:cczki. Zdofano ich jccl- wsiadł wczoraj wieczorem na 

W pewnej chwili nieznajomi w'..2d.z!.:i.ł się, żz d-0 Zagł~hia Dą- Obaj przybyli, którzy byli t>O n!l.k. u;ąć i zakuć w kajdanki. pokład yach'.u „Hellas", udafoc 
wyc!ągnęli pudło z cze!:o!.:idka- brow3kiego przyjech!l.ło na „go.3 rząd.nie ubrani, wynajęli pokój \VI p-0ko;u kh przzprow::.dzono się w podróż po Europie. 
mi i poczes:owali podróżnych. c'.nne występy" kilku warszaw· u jednego z miejscowych kup- dokładną rew:zję, która dała Król wyląduje w Brindisi, 

Gdy pociąg dc·:eżdżał do Ra- skich kas'.arzy, celem dok.ona- ców i zabrali s-ię do tray"· sensacyjny. jY°ik. b Znc:;Iezi·ono skąd uda się na dł~y połfrt 
dziw:lłqwa, poczęs~owani cze- nia poważniejszych wlamań na Włamyw1cz2 n:e z awa i s.o-, tai;i. m~tcr:c:: y. na u rama war- do Rzymu. 

d 1. terenle Zagłębia. b'.e wcc:.le sprr.wy że władze są tosc1 lulku tys~ęcy zlotych. Po- , 
koladkami podróżni o CZU! w zw:ąz!m z tymi infonna- ju~ na ich tropie, a tymczasem cho·dziły o.nz z kra·dz'.2.;;y doko- S' r I .1'1,,P " 
gw<!Howny rczotrój żołądka i U· :;j.ami rozto-czono obserwac!ę polic'a bacznie oł:szrw-0wała i·ch I nan.zj przzd kilkoma dniami w I ? m~ Oe. !Pl~utO maria 
dali się do toalety. nad pcdz:rzanymi lo!rnlami. W m'.·~~~kanie i gdy stwierdziła, te'. składzie Molendy w Kat-ow:-j LONDYN. Jeden z rybaków, 
Wraca;ąc do przedziału, Nit- d.rotlzz konf:d,znc:-0nalnej zdo- oh.a1 są w. domu, wkroczyła do cach. , . . pochod·zący z Eri1<hton, dokonu 

tman zauważył przez okno ko- · d d S k j L .J k S 1 5 

1 hmo s:w!er zić, że ·o -osn-cw- m1~sz a?:a. . cv:a.i;.~o.ws i l zczepama' jąc na morzu połowu, zauważył 
rytar~a. że nieznajomi, rnrzysta ~„ nrzyby!i" z \Y/an:zawy dwai' N w ·dok wkracza·ący<:h po doslah się eto skł~du prz"Z pod • !( ł L M h )'ąc ze zwoln!onetło bieitu poc:ą- -- :t • • 1 · • kr d. ... V ~ : : spada;ący z ana u a · a.nc e 

& ~ kop 1 s. a li fowar war.osc: pl::l'Ilą':y samolot. _ 
gu, usiłu;fl wyakc:::zyć. Tknięty Z I• • d - „ • • hl. b 20.000 zło tych. Ponadt.o znale· . • . 
złym przeczuciem, dok~ór ' anaz se zen:.a sw1ezego ~ e J ziano w m:eszkan-'.u złodzie:ów • ~o. P:.rz1:bycm na.l~:e:~:ed, zna 
wbiegł do przedziału i s:wier· • _ • zna,czną ·ilość ołówków i wiecz-11~z1 Jedvn:e na WOu.t.•e s.c. y O· 
dził, że skr~dziono mu z mary- wr d- nu PrleZ wladre n:c m ·~rk!e nych l)iór s:kradzi-onych Z'? skle hwy .. Władze ;wszczęły docho-
narki portfel, za\y~er~!ący 1~0 I BERLIN. - Władze o~łasz.'.ll ż~a.nie c~1leba . następn;go pu Gierstda w świętochłowi- dzeme 
złc!ych. Po chwili z1aw1ł się ją wezwanie do ludnośc1, by dnia po ;wypieku 1est o wiele ca·ch. W ręce p·o!icji wpadła ró 
Belg, który skonsta}ował rów- .przestrze~a:a istnie;ą~ego cd kil- zdrowsze, wn!eż waJ.faka z precyzyjnymi Prtices o nadvircia 
nież brak por Helu z 2300 franka ku tygodll'lli ·zakazu sprzedaży Ko.nsumenci, którzy mimo po narzędziami złod.zie'.5kimi. · . ko· feJ· ~f'J'JI . 
mi. · świeżego chleb.a. wyższego zakazu żącLają jesz- W foku dalszego dochodze- • " 6 

Na krzyk pasażerów zbiegła Odezwa zc:.-!:nacza, że spo·ży-

1 
cze obecnie świeżego pieczy- n:ia władz.om udał'<> się ująć i 

się sł:i~ba i po·dróżni. Jede~ ze I wa.nie świeżego chleba jest wa, i:araża;ą sprzedawców ~a trzeciego ezfonka s.zaijki ,<,łamy 
złodz!eJÓW zaryzykował skol{ ze !marnotrawstwem oraz, że spo- kary 1 dowocLzą lekceważenta 

W nadchodzący pią~·ek; ·dn. 5 
lis'opida znajdzie się na wokan 
dzie sądowej proces o naduzy­
cia ufa'l.vn'.or..e p.rz:et władz'e ·ko-· 
!e;owe na terenie stacji, Łódź 
Kaliska. 

stopni wagonu i umknął, drugi' --eeeeeeee~~6 prze"isów, które przy<:zynlają ··vacza warszawskiego, Wacła.· • ł · UU'U' l.' wa Baranow:cza. natomtast zosta uięty. „ się do samowystarczalności kł'a 
Wszczęte natychmiast ener- CzqtUJCie ju. Lewandowski . groźny wlamy-

giczne dochodzenie ustaliło, :le • Zalecane jest również spa- wacz warszawski zaczął orga..n.i-
złodzieje kolejowi należą do z y ( I E żywcom jak najszersze in-zesu Z·ować szajki na prowincji gdy 
świetn!e zorl!anizawanej bantly wanie spożycia chleba pszen- w Warszawie. zaczął mu się pa· 

Afera ta polegała na pobie­
raniu s'ałych prowizyj od kup· 
ców odbierających ładµnki. ·· • d d . . .rł • • • K o B I E c E I tł 1 b . tł hl b lić grunt pod stopami. Do porno nuę z.YD:a~? owe1 •. tsrasu1ą JUZ . ne50, u m1eszane&o na. c e cy w Za·«łębfo wziął . Szczepa· 

na teJ hnu od d~u"?:sze~o czasu. razo.wy. s 

~~~~---~----~--~~~~~~~~~---~~~~~---~~~ ciaka,k~ry~r~u1936pra~ 
-,, Do odpowiedzialności karnej · 
podągnięto 5 osób z b. zawia­
dowcą Pawłow::kim i kierowni­
kiem rachuby Wojdyłą na cze-· 
le. Zara.biali 40 zł dz·iennie 

wyłudzając w zuc-l1wały sposób łapówki od kupcó\l 
W północnej dzielnicy Warsza 

wy niebywałą sensację wywoła 
ło aresztowanie Motia Silber­
berga, syna Arona, właściciela 
wielkiego domu zajezdnego prz1 
ul. Bonifraterskiej 17, oraz Szla 
my $rednicgo, tragarza, zatrud­
nionego we wspomnianym do­
mu. 

W zajezdni Silberberga panu 
;e zawsze ożywiony ruch, za· 
:rzymują się tam bow'.em licz­
ne autobusy, samo<:hody cięża· 
:-owe i wozy z prowincji. Tam 
również przywożone są towary 
:lo wysyłki na prowincję i :>dby­
wa się ładowanie skrzyń i pak 
:ia wozy. 

Większa część furgonów i sa 
mochodów ciężarowych od­
jeżdża w nocy i ładowanie to­
waru odbywa się przed odjaz­
clem. Skorzys~ał z tej okol'..czno 
ści Mo~el Silberbcrg i pod pre­
łeks'.em, że musi opłacać róż­
ne osoby, wyłudzał za pośred· 
nic:wem Szlamy $redn'.ego róż­
ne kwoty od kupców. Dochody 
z teg-0 źródła szły do kieszeni 

f ogrze.b ~en. Dawbora-Muś!ł[Ciiego ~~i~~ia;;~~w!ichk~~s;~b!<lrf~: 
W sobotę przed południem od 

był się w Lusowie pogrzeg śp. 
gen. Dowboira·Muśnickiego. 

W pogrzebie wzięła udział ro­
dzina, przedstawiciele władz 
wojskowych i cywilnych, oddzia 
ły wojska z orkiestrami, delega. 
cje dC'wborczyków i organizacyj 
b. wojskowych, członkowie kor-

uo.racji „Lechia", której Zmarły dochodziły do 400 złotych dzien 
był opiekunem. · nie. 

Wreszcie znalazło się człe-
J. E. ks. biskup Dymek w oto- rech kupców, którzy powiado­

czeniu duchowie1J:stwa odprawił mili o tych praktykach policję. 
nabożeiistwo żałobne. Po wypro Ei:erg!cznie prowadzone śledz­
wadzeniu trumny przed kościół. :wo wykaże niebawem, czy za­
wygłosz·ono szereg przemówie:ti I :-zuty powyższe odpowiadają 
żałobnych. , prawdzie. 

·Front pólnocnr · zlikwidowiinr 
Ostatnie gniazda oporu w Asturii 

WALENCJA Ministerstwo O- 'ecz zadanie obrony miał ogrom Stało się to z przyczyn natu-

wal jako starszy . do.z.orca przy 
ro·hotach kanalizacyjrny.ch w So­
snowcu i diookonałe znał teren. 

Pi ·p~eż .na ul~cach Rivmu 
zwiedzał nowe i n ::Jcf11c~e · 

CITTA DEL V A TICANO. -, celu otworzenie pr·rspektywy 
w~zo:raj w połud·nie PaP'ież na bazylikę św. Pio:ra. 

opuścił Cas?el Gandolfo po u- Szczegółowych objaśnień u· 
pxzed,,,im udzJeleniu z .· balkonu dzielali Oj<:u świętemu archi-
błogosławieńslwa mi.ejs.cowej tekci. 
ludności. Papiei zwiedził również no· 

wą prowadzącą do bazyliki św. 
Ornak samocho.daw, wiozą- Pio~:ra ulicę, noszącą nazwę 

cy Papieża i członków Jego Drogi Pojednania n.a . pam.lątkę 
dworu przybył przed V1a Apia na.wiązania sloswnków Waty­
Nuowa, Via Apia Antica na kanu z rządem włoskim.. · 
Piazza Pia, gdzie Ojde-c święty Ludność Rzymu witała entut 
dokonał wizytacji prac urbani- jastyczn!e Oj{:a świę~ego, WZillO 
stycznych, zarządzonych przezj sa:ąc na Jego C1Ześć długo:.irw.a-
Mussoliniego, a mających na łe okrzyki. ' 

Min. Kałprzrcki do ml~dr[eir . 
w surawie Sv.1~t3 Ntepcdleglołd 

Minister spraw wojskowych I zowaną młodzież polską do sta· 
gen. dyw. Tadeusz Kaspr?ycki wienia się w dniu Sw.i.ę~a Nicpo­
wydał następujący apel do mło- dległości 11 lis~opada w karnych 
dzieży: szeregach do przeglądu swych 

D ł dz. . Isk' .1 sił P'rzez władze woiskowe. 
o m o tezy po 1e1 S 15 • ł , · · ~ I zcze.,,o y wysiąprnn us.a ą· 

By zadokumentować wolę i go władze wo;skowe w porozum~e-
!ow.oś~ serdecznej współpracy z n:u z organizacjami młodzieżo· 
\Y/01sk1em, wzywam całą zorgani wymi. brony Narodov1ej wydało komu- i.ie utrudnione przez brak lot- ry politycznej, które zostaną wy 

nikai, wyjaśniając•, przyczynę li :iictwa. ;aśnione. W obecnej chwili tył- Zd dl• I " • • 
kvridacji frontu północnego. Bilbao zostało stracone. Obro ko w kilku ośrodkach górni- ra 1we ! Dn<e n~SI~ nne 

Komunikat stwierdza, że front :ia osłabła na sile mimo rozpo- czych i w południowej częśd 
pó~nocny od czasu rozpoczęc:~ -:zęcia na•arcia na froncie ma- ~órskiej Asturii bronią się gnia- PtZVCZV1'1il lbOJÓJ ep:de;„.~CZ~Yth 
wo;ny domowej znajdował się w :!ryckim dla odciągnięcia sił po- zda oporu. . Wyjątkowo p!ękna pogoda je czy uwagi, wobec czego osłabia· 
warun!rnch bardzo niekorzyst- wstańczych z frontu półno<:ne- Komunikat podkreśla dale!, iż ::;ienna jest zdradliwa i przyczy- ne ort!a:l'.zmy są ~kbicj cdpori•e 
nych. Brak porłów wo;ennych 10. w obecnej chwili nie ma już izo- nia się zdaniem władz zdrowia ~a w::zelldc~o rodzaiu zakaże-
wy~warzał trudną sytuację dla W Santander obrona nie była lowanych odcinków fronłu i że publicznego do rozpow'SZechnia- nia epidemiczne. 
wo'.sk rządowych. ,">rzep'l"owadzona tak, jak tego wanmki ogólne walki zmianiły nia się chorób epidemicznych. 
'!Jri;-de!t !runu _komuni~~!- -irzy- 3ię spodziewano, i ~cofanie się >:ę dla ni.el?rzyj~ciela. • . Wsl~ufo.k ró~ni;y tempe;at~r . W ten sposób piękna po1o<la 

pt~u;e. b;akow;, · ~muruc11 on:z w kierunku As~uru przepraw.a· .~o;en~a;ąc siły powstancow, w ~ł?ncu 1 w c1?nm, zda.rza;ą s1ę 1. słmice ies:en:!c przyczyn.a;ti 
śc1..,'!n:.~cm z_fr?nLU północne.go cl~one zo·stało n;e w tym czasie; ~m1s . erSLWO. \v;:aż7 przel.rnna· cz~s~e wypadk! ~ac~orowań na s!.ę bezpośredn:o do zwiększ~· 
pewne] częś:::1 ~-ł na mne fron· y. k!edy to przew1dyv1:i.ł r?:!'!,d, 1m1 

1 
..... 1e w komum!·~c-c, ze armia re- ka ary z podmes:en:em tempe· n!a s:~ l:czby '"'Y""'~p- .:,.,„ z~i::ho· 

0:1 ~ci c1r:..,ili h·;'li p„:-1·0,·1 s•:-ł l. 'cż 1";-:: w te, sposób. ia1'. to by- ···'·'' 1 ·i.ńska odnies:e os~ateczny 1r„·~1ry. Prz"-.'.·~~,·2 o:oh7 chore rowrń- r~ <lur- .ukarlatvne. dyf 
1ie terenem działań wolennych, ło zamierzone. triumf. nie .zwrącajil na ta.ki stan rze· ł teryŁ i t. d 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYNcY BIE ONYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było to w czasac~ przeiłwojeooych. Bogaty kupiec war· 
~zawski:. An:<l'Ili Olg:ński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
1 przen:o:ł s:ę tu z całą ro.d~iiną. Tu s·p01Jq1ło gp wielkie nie­
szczęide: porwano jego ukochaną jedynacz4ę, Martę. Wszel­
kie postukiwania nie dały żadnego rezultatu, dcpie.ro po· mie· 
sia,cu O!g!ński otrzymał list od nieznanego mµ SeHm - Cha.na, 
4daja,cego okupu za Martę. Gdy o;glński t!\dany okup złc>żył, 
cór~a wróciła do d<>mu. Niedługo ie·dnalc mogł się nią cieszyć 
Olgiński. Marta była wciąż smutna, zadumaną. i po paru 
dniach p:bytu w domu uciekła nagle od rod~iców, posyłając 
im dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę 'teij 
ucieczkń. · 

Z limu tefo dowiedział się OlgińS!ki, te jego córka poko­
eh!ła głębo.ką miłością herszta ban.dy zbójeqkiej, Selim-Cha11a, 
kl6ry nie był wcale zwykłym zbójem, !::cz mfo1c'.dem 
krzr;vd ludz.ki<:h i uciśnionych. Pbr;rwał łudzi l;>ogatych, a 
otrzymany od nich okup ro.zdawał głodującym. nie.szczęśliwym 
a6ralom. 

Mula opuściła dom ro:def ców i p~zła w góry, aby ooszu­
h~ Szlim - Cha.na i dzielić -przy jego boku - je·go smutki 
i radości. 

Olgiń:;Jtj postanowił więc sam ooszukać córkę. Przebrany 
za Cze~zeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał :qiowy 
czeczeńskiej, powędrował w gói:y dla o.dnalez.ienńa ukocha.nej 
jedynaczki. 

A teraz, zanim będiziemy .kreślić dalsze dzieie Marty i 
O!giilskiego, opowiemy, w jaki to siposób Selim-Chan został 
mścit:eletn krzywd biednych i uciśnionych. 

Selim-Chan w mfodaści był ty!Jko ubogim pastuchem, Se-
1-em. Jeszcze jaki> ml-ody prawie cltł~ie1: przebił kindżałem 
oficera, gcły len r7Jllcił &ię na. piękną ionę Selima, Dżehitę, 
hy j, wziąć przema<:ą. 

Po tym jeg~ czynie toł.nierze sp!ądrowati chatę Seli.ma, 
Zl.lllięaiwszy fą w kupę graz6w, Ulprowadzil~ gdzieś piękną 
Dtehitę, a w końcu schwytali i samego Selitiia. który się przez 
pewien czas ukrywał w gótach. 

Selim zosla1 skazany na dw&dziełcia łat kat-or.gi. 
Jut na Sybirze, dokąd został zesłany, dowied.zfał się 

'"7l11dkowo o losach swojej nieszczęśliwej tony. 
Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w du-

1111 przez pewien czas, a potem wypęd.ził. Znaleziono ją p6ź· 
niej utop:oną w stawie. 

Na Sybirze Selim pracował cię.tko w kopalni wraz z inny· 
mi katorżnikami, znosząc okrułJle znęcanie &ię dozorców w.ię­
ziemiych. 

· Setm pałał pra·~niem pomszczenia krzywd Dtehidr i 
inul plany uoiecz.k.i. Udało mu się wreszcie w ogromnie po~y­
słowy 9P0sób - (jako „nieboszczyk" został wywieziony w 
lnlmnie) - uciec z katorgi. 

Selim przybył po długiej, uciątliwef wędr6wce o głodzie 
I chłodzie do miasta Gr--ny, by nasycić wredcie swoje prag­
aleaie ze111sty za n!eludzkie wprost męki Dżehity. 

Demianko &iedaJiał pod·chmiełooy w swo:m pokoju, oaze· 
~ „w~yty" urocz.ej tony swę.go pr,zyj.aoiela. Zamiast mło­
de1 k<:biety „wizytę" DeM 'an ce złożył tego wiec?o.ru Selim, 
majony w dwa rewolwery. Sellin obezwład.nił służącego 
i zmusiwszy Derniankę do na.pisania oświadczenia: ,,Jestem 
~zui!tlem l!IJ>O'łeczeństwa i za.sługuję na śmierć", - zafożył 
pętlę na uyję komend.anta policji. 

Dzmian!to zawł na =urze. SeHm patr2ył chwnl pacę nia 
nl'Oj~ ol::Uę, a po tym scyzorykiem przeciął 5'1lll'Ur. 

D~mk-o już beiz przytomności upadł n.a ziemię. 
Nag'.e d.ał s.ię słyszeć da:wonek u dir.zwi. 
Sefim usłyszawS!Zy za drzwiami głos kobiecy, otworzył 

iltN. Wada damuLka, która spytała o Demian.kę. 
Selim w&kBJz.ał jej wejście do dalszych pokQjów. Gdy da­

muia przesl-1liła pcóg drugiego pokoju, SeJi.m szybko wyjął 
kia, zantlau\ł drzwi mies.zkaoia Demiamiki od ZJeWnąłlr.z: i po 
chwili byf iu,t na ul.icv. 

Gdy damuLka ujri:ała leżącego n.a podłodze Demiankę bez 
p!'lytomności, z pętlą na s.zyi, wszoz;ęła o.kropoy krzyk. Zle­
ci~ się Sll!iedizi, W)"Ważono dsr.Dwi i cala m~ lud.z.i wi)adła do 
lllidania. ~ 
' WezwMiy lekarz, ocudwszy Demiankę, stwierdził. te ko­

B!lld3J!ł ~olicji na skutek przeżyte)!o strachu pos-tcadał zmy· 
ily. Musiano go odwieźć do zakła~u dla uiµysłowo chQrych. 

Selim zaś powędirował w góry. 
Selim zorganizował bandę wiernych mu CMczet\ców, 

kl6ny postawili sobie' Ila zą.danie ,,rozdzielać pieni~ bo­
iaczy~, Selima zaczęto tyl11f.ować Sełim-Cha.n::rr-

Marta niestrudzenie ~zukiwała w górach SeHm-Chana. 
P*ia1 woM wędrówki zn.a1azł-a się raz jakby w pułapce: 
pr~td 11~ - prostopadła praiwie ściana skalna, za nią -
PttepaAć. 

Mart~ usiadła na kamieniu i runęła. 
Gdy ol,worzyła oczy, ujir.zała nad sobą Selim - Chana. . 

• Marla wyznała Selimowi, że go kooha, i że dtce pęiizjć 
~ u jego boku. Selim-Chaa zabrał ze sobą M.ą.r-lę ja.ko 
iwo:, tonę. 

Do bog.atefo bi~ła Dodskoia, zamieszkałego w pięknej 
wili o parę kifometr6w oo Grom ego, przyszła mł~da d.zi~w­
~ ofiaruiąc swoje u•łU!1i jako guwernantka. Książę dzieci 
Ile m'ał i dlliewczyna od ,szła z niczym 

Gdy wys:da, ksiątP. Dońskoj zauważył na krześle adre­
l!lwan" d~ siebie list. W li-kie tym, pod.p!sanym imieniem 
SeUin-Cltana, żądano, aby ks:ątę w ozn·aczonym miejM;u po• 
loty! o:ęćdz:esiąt tyisięcy rub!i. 

Sel'm-Chain groz:ł, że o ile k~iątę tą.id.an.ej au:my nie 
~e!le, będ:tie musiał Zl!!inąć. 

Ks~ę Dońiskoi odd:ił list w ręce politji. 
K1>111endant policji bs-ta.wił tajnymi ageclami miejsce, na 

il?f.~ Selim • Chan miał kogoś. pr~ysłać po pien~d.ze. • !--le 
~ a~enci nad:a.remn.ii! czekali: nlk.t na wskazane mie~sce 
ue Prl~L 

Gdy a[tenc1 'Wracali jut di> miasta. przeleciał obok n.ich 
łlJQp~ iet:fa:e-c-. lć6-v wys.trzelił i ra!lił jednefo agenta. 

. Po lY111 wyda=eniu kom~:imt poli<Oii r;ldzi! ~ię~ ~li­
ikoi .opu80:ć na pl?wien czas wfil.lę, ale ufny w 9'\'0Je siły k~1ą· 
!ę nie zgodził się n.a to. 

~o pewnym czasie otrzymał IM w którym .sełim - <?i~n 
tozil mu pe-vnią śmierrią za· to, te na-słał na me~ polkJę· 
n K·!~tę otoczył w~Uę silną stratą, a sam .przerz długi cza11 
le od<lalał się z d'CID11 

Ptwnego w,i"".'~. 6dv ksi~żę wyjn4'ł okn~. l)ad'ł nagle 
łlrzał. Kula ~b!ła szY'l>ę ·i trafił~ p'!"OSi<> w glowę księci;i.. 
, Książ~ nfo krzykPął nawe~. Pt.-lł mt nodfo!1ę iak 
ttętk\ snon zżę~cgo ~ a wokół rozlała się krew 
llłroka kałużą„. 

Księżna nie spała jeszcze. Czytała coś, leżąc 
w łóżku. 

Gdy usłyszała strzał, serce jej zabiło mocno. 
Nie zorien~owała się dokładn:e, gdz:e padł strzał, ale 
natychmiast, instynktem gnana, wyskoczyła z łóżka 
i narzuciwszy na siebie szlafrok, pobiegła do gabine­
tu męża. 

Gdy księżna uarzała męża w kałuży krwi, z pier­
si jej w,yrwał się straszliwy, pełen bólu krzyk, który 
jakby ostrzem przeciął ciszę nocy. 

Krzyczała w dzikim przerażeniu i rozpaczy, tłu­
kąc głową o ścianę i wzywała pomocy. Ale upłynę­
ło sporo czasu zanim zjawiła się śmiertelnie przera­
żona służąca. 

W chwilę potem przybiegł również woźnica i 
kucharka - cała służ.ba księcia DońJkoja była w 
komplecie. 

S~li oni przez chwil parę jakby osłupieli wobec 
strasznego obrazu, który się przedstawił ich cezom. 

Potem podbiegli do okna i rnzpaczliwymi ,,złosa­
mi za-częli wołać Kozaków i tajnych agentów, którzy 
strzegli willi. 

Ale co to ma znaczyć? Nikt się nie pokazuje, 
nikt nie przychodzi na porno::! Gdzie si.ę podzieli 
wszyscy? Co się tu stało? Dhczc30 n:e widać ani 
jednego z Kozaków lub tajnych agentów? 

tajemnicza, przeraza1ąca cisza budzi w nich strach 
i odrę 'wienie. 

- Wyjdź no, popatrz„. - mówi służąca do ku-
charki. 

- Wyjdź ly sama. 
- Niech idzie Łukicz. 
Ale Łukicz, woźnica, oświadcza, ie nie chce ry­

zykować zycia. 
To była straszna scena: na pod!odze człowiek 

·w kałuzy krwi z przeszy ~ ą prze-z kulę czaszką, nad 
nim lamentuje i zawodzi kobieta, a obok niej słudzy, 
jakby wrośli w ziem:ę. 

W końcu dał s:ę słyszeć jakiś ru~h w willi i do 
gab:ne:u ks:ęcia wpadł komisarz policji, zaalarmowa­
ny dzwonkiem. 

- Zastrzelili ~of - wykrzyknął, ujrzawszy księ­
cia bez zycia. - To straszne! 

- Gdz:e wasi Kozacy, wasi tajni agenci? - na­
padła księżna na komisarza pol:cji. Pouciekali, jak 
tchórze! Ani jeden nie powstał! Nie przemilczę tegoł 
Poruszę cały świat! 

-Niech s:ię pani uspokoi, niech się pani uspo­
koi - pro-sił kom-:Sarz. - Oni nie uciekli,· są wszy­
scy, ale leżą ... nies'.e'.y ... zwi~zani... z zalmcb!owa­
nym1 ustami... Tak, ten Selim-Chan to wcielony 
diabeł... prawdziwy diabeł! 

- Związani?! Uzbro;eni Kozacy dali się zwią· 
zać? To przeC:eż śmieszne! - za1:: n:nła zrm.paczona 
kobieta. - Nie oszuka-mnie Pani .;.:i wiem, oni ucie­
kli, haniebnie uciekli, jak szczury z tonącego okrę­
tu! Wynieśli się, gdy tylko ujrzeli Sellm·Chanc. To 
są wasi obrońcy, wasi boha~erowiel 

ln?ym. razem ~rnmisarz krzykn..,~y oburzony, w 
odpow;edz1 na takie słowa, ale teraz nie mó~ Ofdro 
reagować. Policja właściwie nie była w porlądku, 
czuł to komisarz i przemówił łagodnie do zrozpaczo-
nej kobiety: · · 

. - Księżno, mówię pani całą prawdę_. -Mą:tę:J-sję 
pam sama przekonać, że nie kłamię. ... · "'l ,.. 

Okazało się, Ze WS:!:yscy Kozacy i taini agenci 
rze~zywiście leżą na ziemi mocno skrępowaili ·sz-nu­
~am1, z z~lmeb!owanymi us' ami, w omdleniu. ':W.. cfµ­
zym od nich oddalemu leżały psy - ale były to już 
tylko trupy.„ 

W pierwszej pół-godzinie nie mozna było ani 
słowa wy·dobyć z omdlałych Kozaków i tajl!ych 
agen~ów. Z trudnością ich cucono. Z ust kh · unosił 
się zapach chloroformu.„ 

O zaszłych wypadkach zawiadomiono natych­
miast wysoki·ch urzęd'1il:ów policji, pirokuralorów, 
sędziów śledczych„. Wprawiono w ruch cały aparat 
policyjny. 

Urzędnicy ci przyjechali natychmiast do willi 
księcia, nocą jeszcze, by zbadać sprawę na miejscu 

1 

i wziąść udział w śledztwie. Dokonany mord na oso· 
bie księcia Dońsko;a był czynem niesłychanie od­
ważnym i zelektryzował wszystkich. 

Gdy Kozacy i tajni agenci wrócili do przytom­
ności, opm.viedzieli o tym, oo zaszło: 

Gdy k:..:iti( ~ila ujrzała męża w kałuży krwi, z piersi jej 
wyrwał się straszliwy, pełen bólu krzyk. 

. 
Księżna roztwiera gwałtownie okno w gabinecie 

męża i krzyczy coraz przeraźliwiej, ale nikt nie od­
powiada, jakby cała straż wymarła. 

Ale psy - dlaczego nie słychać szczekania 
psów? · 

- O Boże, co się tu stało? - wyrywa księżna 
włosy z głowy. - Ratujcie! Mąż mój kona! 

Smiertelnie przerazeni słudzy nie wiedzieli, co 
robić. Bali się wyjść na podwórze. Czuli, że tam sta­
ło się coś strasznego„. 

Ratunek dla księcia Dońskoja był już zresztą 
zbyteczny. Ks!ąże leżał martwy na podłodze. 

Co począć teraz? Księżna nie przestaje krzy­
czeć i lamentować, wciąż woła Kozaków, pilnują­
cych willi, ale nikt się nie odzywa . 

- Zadzwońcie do komisariatu - woła księżna, 
widząc jak słudzy stoją drżący, nie ru~aiąc się 
z miejsca. 

Stary woinica naciska guzik, oołączony z dzwon­
kiem, ma•ącym w razie czego zaa1annoi:rać policję. 

- Niech ktoś z was '\vyjdzie i v~baczy, co się 
tam stało, gd~e się nodz'cli wszyscy, ci nasi_ obroń-

1 
cy?. - woła rozpaczliwie księżna. 

Ale słudzy wdaz s'o:ą na jednym i tym rnmym 
, mieiscu.. Smiertelna cisza_~ która panuje za oknami, 

Było około · 11-ej w nocy. Lało jak z cebra. Pr.r.ed 
willą księcia kręcili się w płaszczach gumowych i w 
baszłykach nn. głowach dwaj tajni agenci. Trzeci 
agent drzemał w pokoju dyżurnym. 

Na podwórzu, jak zwykle, byli Kozacy. Psy bie­
gały po willi dziwnie niespokojne. 

N<"_gle dało się słyszeć szczekanie psów, ktćre 
natychmiast us tało. Co się dalej stało z psami, tego 
Kozacy nie widzieli z powodu ciemności. Zauważyli 
tylko, że zwierzęta p<>hiegły gdzieś w kąt will-i. 

Nie widząc w tym nic pode!rzanego, Kozacy 
kręcili się dalej spo.ko;nie tam i z powro~em po willi. 

Nagle usłyszeli zduszony jęk. Pobiegli szybko w 
kierunku, skąd dochodził ięk, ale w tej samej chwi­
li każdy z n:cµ poczuł silne uderzenie w tył głowy, 
tak że upadli na ziemię. 

Jednocześnie pra·wie para silnych rąk pochwyci­
ła każdeP,o w swole kleszcze i zanim zdołali s+awić 
jakikolwiek opór, lezeli już związani, z przesiąknię­
tymi chloiroformem szma'ami w ustach, tak ze z miej­
sca stracili przytomność. 

- Nie mo1liście od razu chwycić za broń? 
dziwił się sędz!a śledczv. Jezeli n:e wszyscy, to przy­
naimniej jeden z was. Jak to możliwe, że źadcn nie 
mó~ł i;•awić opoTu, że nikt ani razu nawet nie wy­
strzelił? 

- Sami nie niozemy k?o zrczumieć, wasza v.:y­
sokośćl - oświadcz·rli tajni :;i ńenci , - ale nilw j1o 
nie zauważyEśm" wo1rnło. Tylko jakiś obcy pies 
przelec : rł i znikł ff1z;e 

- Obcy ,pies? - zapy tał sęd zi..t śledczy . 
Taak?!.„ 

- Tak, j aklś z '.Jłą1rany , opm:zczonv p'.cs„. 
- J\rh, ic>„ 1' . ~erc', już rozumiem!. .. --. zaświ · 

+ała scdziemu śledczemu m7f1 

(Dals);y ciąe jutro). 

• 
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Odezwa Polskiego Towarzystwa 
Opieki nad Grobami Bohaterów 

(Iskra) Zarząd Główny Pol- da. Tej niedzieli zbiórka na 
skiego Towarzystwa Opieki L. O. P. P., tamtej na Budowę 
nad Grobami Bohaterów (ul. Szkół, poprzedniej na L.M. i K. 
Mokotowska 14 m, 46 - kon- na Najbiedniejszych, na Niewi­
ta P.K.O. 3114) wydał następu- domych, na F. O. N. Nikt też 
jącą odezwę do społeczeństwa: nie przeczy, że w kraju jest bie-

- Rodacy! Jak corocznie, w da i że każdemu jest ciężko . 
dniach 1, 2, 3 listopada Polskie Jednakże to wszysto nie zwal­
Towarzystwo Opieki nad Gro- nia z obowiązku czynnego wspar 
bami Bohaterów kołatać będzie cia wysiłków Polskiego Towa­
do ofiarności społecznej o dat- rzystwa Opieki nad Grobami 
ki umożliwiające ochronę mo- Bohaterów. Gdyż choćby od 
gił. Niechże nikt nie pozosta- ust sobie odejmując, my daje­
nie na tę prośbę głuchy, nie- my tylko grosze, podczas kie­
chaj nikt się nie odmawia, nie dy oni ci w zapomnianych mo­
narzeka, że za dużo już tych giłach leżący, - dali swoją 
składek. Jest ich wiele, - to krew . i życie. 
prawda. Społeczeństwo dtwiga To jesfbądź co bądź różnica. 
ogromny ciężary, to też praw-

„ 
Jak rozpozna.c 
chorobę raka 

Rak to choroba okrutna, któ· 
ra rozpowszechnia się coraz 
bardziej i porywa coraz więcej 
ludzi, a co gorsza ludzi w sile 
wieku, przeważnie kobiet-żon 
i matek. 

Dawniej uchodził rak za cho­
robę nieuleczelną,obecnie zmie­
niło się na lepsze, gdyż ope­
racją, naświetlaniami radem i 
Rontgenem w wielu przyQ.&d­
kach można wyleczyć raka, o 
iJe jest on wcześnie rozpozna­
ny i wcześni.e leczony. Aby 
zmniejszyć śmiertelność z po­
wodu raka trzeba znać wczesne 
objawy tego cierpienia, aby już 
przy pierwszym· podejrzeniu 
bezzwłocznie poradzić się le­
karza. Najwcześniejsze objawy 
są: guzki lub stwardnienia w 
gruczole piersiowym; upławy 
cuchnące i krwawienia macicz­
ne, występujące w nieodpowie­
dnim czasie; małe okrągłe na 
skórze lub płytko wzniesione 
owrzodzenia, lekko krwawiące, 
które niegoją się i rosną; nie­
bolesne krwawiące owrzodze­
nia warg, owrzodzenia (szcze · 
liny na gładkim brzeg-u języka; 
obrzmienie nosa, które przesz­
kadza przy przechodzeniu po­
wietrza, krwawi~niu z nosa lub 
ust; tępy ból w gardle, zmie-

niony, ochrypły głos; trudności 
przy połykaniu pokarmów, bó­
le żołądka i wymioty, krew w 
stolcu; krwawe oddawanie mo­
CZłl, ból nerek. 

Objawy powyższe występują 
nie tylko przy raku, ale wystę­
pują również i przy innych 
mniej poważnych . cierpieniach, 
odróżnić to może tylko lekarz 
i dlatego każdy, kto życie swe 
ceni, zauważywszy jeden z wy­
żej wyliczońych objawów, niech 
natychmiast zasięgnie po.rady 
lekarskiej, aby odsyskać zdro­
wie i spokój duchowy. 

Zmiany 
w spółdzielniach 

Polityce Kierzkowskiego w 
Związku Spółdzielni Rolniczych 
i Zarobkowo-Gospodarczych od 
dłuższego czasu przeciwstawiał 
się dyrektor tej instytueji dr. 
Wojtysiak. jest on podobno 
na tym terenie mężem zaufania 
O.Z.N. i jego nazwisko wymie­
nia si4t m.in. jako następny dyr. 
Kierzkowskiego. W związku z 
tym w kołach spółdzielczych 
krążą pogłoski o daleko idą­
cych zmianach na stanowiskach 
kierowniczych w Spółdzielczoś­
ci rolniczej. 

• 
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PRZY PRZE ZIEBIENIU, 
GRY.PIE i KATARZE~ 
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DZIŚ i dni następnych z Barszczewską, Andrze­
jewską; Wiszniewską, Jaraczówną Ćwiklińską, 
Wysocką, Brzezińską, Junoszą-Stępowskim,Bia-
łoszczyńskim, Szalawskim, Łozińskim i inni 

Dziewczęta 
z .Nowolipek w Piotrkowie 

pl. Niepodle· 
l'łoici Nr. 2. 

według znanej . powieści Poli Gojawic.zyńskiej 

Popołudniówka „Dżentelmen kocha inaczej" 
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są flegmą, organizm broni się gistra Wolskiego przeciw cier- . -
przy pomocy kaszlu usuwając pieniom płucnym ze znakiem 

1
1 

ją nazewnątrz. Nie zawsze je- ochronnym „Pulmosa", zawie- ł 
dnak organizm zdoła obronić raiące rzadką roślinę chińską 1 
się sam, często kaszel jest su- Schin-Schen. Usuwają one za- l 
chy, flegma trudna do usunię- flegmienie, podrainienie kasz­
cia, wówczas wskazane są śro- !owe i duszność. Do nabycia 
dki odflegmiające i łagodzące we wszystkich aptekach i dro­
podrażnienia kaszlowe. Jednym gerjach. 

. Urocz1stośt 
ku czci św. Wincentego il Paulo ~ 

W ubiegłą niedzielę Stowa­
rzyszenie Pań Miłosierdzia w 
Piotrkowie Trybunalskim urzą­
dziło z okazji 200-lecia Kano­
nizacji św. Wincentego a Paulo 
Obchód ku czci tego świętego. 

O godzinie 8 rano zgroma­
dzili się w kościele O. O. Ber­
nardynów przy sztandarze św. 
Wincentega członkowie Stowa­
rzyszenia, sympatycy oraz ubo­
dzy, będący pod opieką Pań 
Miłosierdzia. 

- Mszę św. podczas której 
ubodzy i członkowie Stowarzy­
szenia przystąpili wspólnie do 
Komunii św., edprawił Ks. E. 
Rudolf Gwardian O. O. Bernar­
dynów, po mszy św. w pięk­
nym przemówieniu podniósł kaz­
nodzieja znaczenie działalności 
w katolickim kościele wielkie­
go męża - opiekuna i przyja­
ciela ubogich i sierot św. Win­
centego a Paulo, który w jed­
nym .z kazań powiedział: Gtly­
by zapytano Pana Naszego: „Po­
co, o Jezu, przyszedłeś na zie­
mię"? Rzekłby: „Przyszedłem, 
by się zaopiekować ubogimi".­
A jeszcze kim? - „Ubogimi". 

- Po nabożeństwie Panie Mi­
łosierdzia w przybranej kwia­
tami sali przy kościele O.O. Ber­
nardynów; podejmowały śnia­
daniem ubogich - liczbie 70 
osób. 

twarzane role. A serca inicja­
torek tej akademii i jej wyko­
nawców przepełnione były ra­
dością. Radością dusz, wrażli­
wych na niedolę bliźnich i u­
miejących się dla ich dobra po­
święcać! Osoby te odczuwały 
tym większą radość, że nie zra­
żająp się trudnościami mate­
rialnymi, ani technicznymi, do­
prowadziły tę imprezę do skut­
ku, a urządzając ją nawet na 
większą skalę, niż lat ubiegłych, 
bo w większej sali i z obszer­
niejszą częścią artystyczną; da­
ły tym, o których przyjemno­
ściach tak mało ludzi myśli 
prawdziwą uczttt duchewą. 

Wieczornicę rozpoczęto hym­
nem „Bogu rodzica", wykona­
nym przez orkiestrę kolejową 
pod batutą p. St. Pingota. Na­
stępnie Patron Stowarzyszenia 
Pań Miłosierdzia Ks. Dziekan 
J. Goździk, powitawszy licznie 
zebranych, przemówił do nich. 
W podniosłych słowach pod­
kreślił Wielebny Prelegent zna­
czenie ogólnej pracy misyjnej 
w całym chrześcijańskim .świe­
cie - jak również znaczenie 
pracy Pań Miłosierdzia wogóle, 
a na terenie m. Piotrkowa w 
szczególności-przyczym wyja­
śnił zebranym idee przewodnie 
Stow. Pań Miłosierdzia i w cie­
lan ;e ich w czyn przez człon­
ków tego Stowarzyszenia pod 
hasłem niesienia ulgi nieszczę­
śliwym i opusżczonyml Po prze­
mówieniu Ks. Patrona p. St. 
Gnoińska odczytała referat o 
życiu św. Wincentego l Paulo. 

Na cześć artystyczną wieczo­
ru, przygotowaną i wykonaną 
z wielkim pietyzmem przez Sto­
warzyszenie Dzieci Marii pod 
swą sprężystą dyrekcją, złoży­
ły się deklamacje, śpiew, żywe 
obrazy oraz doskonale odegra­
na 3 aktówka p. t. „Testament". 

W antraktach uprzyjemniała 
czas zebranym orkiestra kole­
jowa różnymi produkcjami mu­
zycznymi, jak „ Wiązanką me­
lodyj" Janiszewskiego i t. p. -
O godzinie 8 i pół wieczorem­
po odegraniu hymnu „Boże coś 
Polskę" i marsza pożegnalne­
go - zebrani dziękując Zarzą­
dowi Stowarzyszenie za tę u­
roczystość, rozeszli się, unosząc 
miłe wspomnienia z tego pod­
niosłego Ob chodu ku czci św. 
Wincentego a Paulo. 

Kto · rano wstaje - temu Pan 
Bóg daje ale tylko je41i rekla-

Dzień Zaduszny 
w . Polskim Radio 

Święto umarłych ~bcho• 
z pietyzmem znajduje ró, 
swój wyraz w programach 
skiego Radia. Dn. 1.XI o I 
21.00 znajdą radiosłuchaca 
programach radiowych m · 

cję p. t. „Kult zmarłych w 
ciu częściach świata" pn 
szącą ciekawy materiał re 
tażowy ilustrowany orygill 
mi nagraniami. Koncert w1D 
wy, transmitowany przeu 
kie rozgłośnie z Wilną o 
17.15 zatytułowany „Na 
Zaduszny" przyniesie I 
Bethovena „Jak błogo iJ 
Mozarta konta tę „ Tobie i 
ziemskiego padołu", „De11 
dis" oraz Szuberta "Bądi 
zawsze pozdrowiona nocr 
Tegoż dnia zostanie Dl 

z Katowic o godz. 21.301 
organowy Fritza Lubricb& 
pośrednio po tym recital 
powiedziany został o gm 
koncer muzyki religiinej 1 
konaniu chóru im. Moi 
oraz solistów. Program ołl 
je J. S. Bacha kantantę 1 
Dl\ na śmierć źony ~ 
Mocnego, Chrystinay, Ebi 
„Pozostań z nami". 

Audycja Warszawy ll 
poszczególne utwory za 
w rama<::h koncertu, nad 
nych w ciągu tych dni, p 
Szeligowskiego „Epitad 
składają się na radiowy 
gram, którego ukorono11 
będzie transmiaja z Londr 
środę o godz. 22.00 IX ~ 
nia Bethowena pod dyr. 
caniego. Dnia 2.XI o godi 
transmitowana będzie z 1 
audycja w opracowaniu n 
sza Łopalewskiego „ Treni 
Kochanowskiego. 

Warszawa II organizuje 
dnia o godz. 22.00 audycj' 
rą wypełni fragment „Dzill 
Adama Mickiewicza w inlll 
tacji Józefa Węgrzyna. 

O godzinie 6 po południu w 
przepełnionej sali Tow. Dobro­
czynności dla Chrześcijan od­
była się akademia. O jakże róż­
niąca się od tych, na jakich 
często z racji różnych uroczy­
stości bywamy! - Te była a­
kademia niepowszednia, prze­
wyższająca swą wartością i zna­
czeniem wszystkie inne! Widza­
mi jej i słuchaczami byli nie­
tylko członkowie Stowarzysze­
nia i zaproszeni goście z elity 
miejscowego społeczeństwa, ale 
byli to przedewszystkim bieda­
cy - · ci nieszczęśliwi i upośle­
dzeni od losu, którzy na roz­
rywki duchowe ani czasu, ani 
pieniędzy nie mają! - Wzru­
szający był widok, gdy się pa­
trzyło na szczelnie wy pełnione 
rzędy krzeseł, zajętych przez 
staruszków oraz ojców i mat­
ki ubogie z dziećmi, wsłucha­
nych i wpatrzonych w tych, 
którzy do nich ze sceny prze­
mawiali. Serca radowały się 
nam słuchając głośnych i dłu­
gotrwałych oklasków, którymi 
nagradzano artystki - amator­
ki, członkinie Stowarzyszenia 
„Dzieci Marii", żyjące i pracu­
jąi::e również w duchu św. Win­
centego a Paulo. - I słuszne 
były te oklaski - artystki bo-

muje się nalełycie. Najlepszą • • • 
reklamz\ jest ogłoszenie tylko Obow1ązk1em kazdegop 

w ,,DZIENNIKU PIOTRKOW- ficera rezerwy ;jest nd 
SKIM" do własnej organizll Pocz11tek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz. 3-ej wiem grały z wielkim przeję-

••••••ill•••••••••••••••••• ciem i wkładały duszę w od-

Dziś! Oczekiwany przez wszystkich najwspanialszy 
polski film religijny, film wiary, nadziei i miłości p. t. I KIN O-TEA T R Dzisiaj od dawna oczekiwane nieśmiertelne arcy· 

dzieło produkcji dźwiękowej wg. St. Moniuszki p 
KINO-TEATR 

CZARY 
w Piotrkowie 

Ty, co w Ostrej świecisz Bramie 
W rolach głów.: Junosza Stępowski, Maria Bogda, 
Lena Żelichowska, Tekla Trapszo, Mieczysław Cy­
bulski, M. Ćwiklińska, St. Sielański i wiele innych. 

ROMA 
(Dawn. „Nowości) 

w Piotrkow ie 

Aleja 3-go Maja 

HALKA 
W rolach gł.: Lili. Zielińska, Wł. ladis Kiepura W 

told Zacharewicz i inni 

Początek o godz. 5 p.p" w niedziele i święta o godz. 3 po poi Po czątek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po Jl' „„ ...... „„1„ ......... „ ......... „-=„ ... „ ........ „„„ ...... „„ .... „„ ... „.„„„„„„„„. 
Za Redaktora Wydawnictwo· Leopold Kujawski .Drukarnia K1a1owa ... Pracowników Drukarskich, Piotrków Sieokiewia 

• 


